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Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Au:tro-Węg'erskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi- 
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy Życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencyj, 
fejleton wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany. 

Upraszamy © wczesne przeełnnie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie dozuali 
przerwy w przesyłce. 
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(Powody złożenia mandatu przez posła Zacharjewi- 
cza. — Ciągle Bismark. - Z udam. -- Z Fran- 
cji. — Swieży dowód „sprzyjamia.* — Strachy wie- 
deńskiego korespondenta Czasu. — Sprawa go- 
rzelniana. — Sprawa petycji suplentów.) 


W naszych korespondencjach wiedeńskich 
podany był powód, dlaczego poseł Hausner wy- 
stąpił z komisji, wysadzonej z Koła polskiego 
do sprawy decentralizacji kolejowej. JE. p. Gro- 
cholski nietylko wobec całego Koła, lecz i wo- 
bee komisji zachowuje w tajemnicy, jak ta spra- 
wa stoi. Chociaż właśnie do traktowania o tej 
sprawie z min'sterstwem wybrana była ta ko- 
misja, w której skład wszedł poseł Hausner, to 
jednak z pominięciem komisji i bez jej wiedzy 
konferował sam p. Grocholski, i o rezultacie 
tych konferencyj zachował tajemnicę. Poseł 
Hausner wobec tego stanu rzeczy uznał słu- 
sznie, że jestto nbliżeniem dla posła, należeć do 
podobnej komisji, in partibus infidelium istnie- 
jącej. 
Dzisiaj nadesłał nam poseł Zacharjewicz 
odezwę poniżej umieszczeną, a zawiadamiającą 
wyborców lwowskich, iż składa mandat do Ra- 
dy państwa W zgromadzeniu przedwyborczem 
p. Zacharjewicz określił ściśle program, który 
przeprowadzić zamierza, gdy będzie wybrany 
posłem. W programie tym sprawy kolejowe, 
szczególnie decentralizacja kolejowa, stanowiły 
punkt główny. Jako specjalista w sprawach ko- 
lejowych, p. Zacharjewicz był nadzwyczajnie 
potrzebny w składzie delegacji polskiej we Wie- 
dwiu. I zasiadłszy w Radzie państwa, nie za- 
niedbał poseł Zacharjewicz wywiązywać się z 
wytkniętego zadania i przyjętego obowiązku. 
W Kółe polskiem posłów rozwinął swą znako- 
mitą działalność. A jednak teraz składa man- 
dat, oświadczając, że sposób przyjęcia jednych 
wniosków jego, zabagnienie w komisji i ostate- 
czne pominięcie drugich nie pozwala mu nadal 
pozóstawać na stanowisku posła. Szczegółowo 
nie chce na teraz motywować swego złożenia 
mandatu przez wzgląd na kraj i reprezentację 
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A więc Koło polskie traci jednego z 
najzdolniejszych i najpożyteczniejszych posłów, 
jedynego w całym swym składzie gruntownego 
rzeczoznawcę Spraw kolejowych, męża umiarko- 
wanych zasad, wcale nie opozycjonistę z zasady. 

Co ostatecznie zniewoliło pana Zacharjewi- 
cza do złożenia mandatu ? Z sprawozdań dzien- 
nikarskich o obradach Koła możnaby Się czę- 
ściowo domyślić. I pan Zacharjewicz również 


jak p. Hausner należał do wysadzonej z Koła jg 
komisji dla spraw kolejowych. I przed nim J.|skich, zamianować 


& nieznanych poezii Juliusza ołoWAGKIG sę 


przez 


Józefa Hieronima Rychiera. 


Płyną lata dobrowolnej pielgrzymki poecie. 
Pierś przepełnia się wrażeniami. Coraz nowe 
nieznane przedtem powaby odkrywa przed nim 
natura. 


Umysł zapłodniony nowemi myślami wydać 
ma plony w chwili, kiedy po odbytej podróży 
osiądzie spokojnie w <domn. 

Dom jego jednak — na *bezyźnie. Poeta 
głęboko odczuwa swe osamotnienić. 

W chwilach głębszej zadńłdy jakież w du- 
chu jego rozgrywają się uczucia... 

Tam... w walce i ciepieniq pogrążona ój- 
ozyana |... Matka w utęsknieniu : przesiaduje ca- 
łemi godzinami z myślą 0 ukochanym synu. 
Grono przyjaciół zajęte żywo pracą dla społe- 
czeństwa — a on.. Wygnaniec, któremu powrót 
do ojczyany dziś niemożebny — rwie ducha, 
tęskni... szaleje... , wę 

Umęczony. wysileniem — nie upada, ale 
dobywa resztki sił swoich, wytęża umysł - i... 
chwyta myśl |... i 

Skarbnica wiedzy obfita — wrażenia świe- 
że, zasób fantazji niewyczerpany, upaść mu nie 
dadzą. Następnje chwilę. potrzeby tworzenia. 


rękę z ministrami. Bez wiedzy Koła polskiego 
i bez zawiadomienia nawet komisji chodził w 
deputacji do ministrów wraz z hr. Clamem i hr. 
Hohenwartem dla popierania kolei bukowiń- 
skich! A gdy przyszła sprawa upaństwowienia 
kolei Północnej czy przedłużenia przywileju, 
chociaż komisja kolejowa istniała, to przecie 
większość Koła nie odesłała tej sprawy do już 
istniejącej komisji, lecz wybrała nową, złożoną, 
jak to wczoraj podnieśliśmy, z samych prawie 
Yerwaltungaratów. Było to jakby wotum nie- 
ufności dla istniejącej komisji kolejowej, wotum 
nieufności w tym kierunku, iż większość da- 
wniejszej komisji byłaby niezawodnie oświad- 
czyła się przeciw przedłużenin przywileju kolei 
Północnej a za upaństwowieniem tej kolei, 
większość Koła zaś zdaje się skłaniać za prze- 
dłażeniem. 

Do tego dodać potrzeba postąpienie J. E. 
pana Grocholskiego wobec posła Zacharjewicza, 
gdy tenże wniósł interpelację, czy prawdziwą 
jest pogłoska, iż p. Grocholski chodził w depu- 
tacji wraz z hr. Hohenwartem i hr. Clamem 
popierającej budowę kolei bukowińskich u mi- 
nistrów, a potem po przyznaniu J. E. p. Gro- 
cholskiego, że istotnie był w tej deputacji, gdy 
pan Zacharjewicz postawił wniosek, aby i dla 
poparcia budowy kolei lwowsko-rawskiej spo- 
wodować wysłanie takiej samej deputacji. J. E. 
pan Grocholski, jako przewodniczący Koła pol- 
skiego nie raczył tego wniosku podać pod roz- 
prawy Koła. 

Spodziewamy się, Że pan acharjewicz, 
wróciwszy do Lwowa, przed zgromadzeniem wy- 
boreów szczegółowo zda sprawę z swej czynno- 
ści poselskiej i wyjaśni dokładnie, eo go spo- 
wodowało do złożenia mandatu. Oto tymczaso- 
we sprawozdanie p. Zacharjewicza : 

Do moich wyborców! 

Wypadki Koła ostatniego czasu Są szano- 
wnym wyborcom miasta Lwowa z dzienników 
dostatecznie znane. Wybrany na posła do Rady 
państwa na podstawie konkretnego programu, 
starałem się celowi odpowiednie wnioski poda- 
wać w Kole do zbadania i do uchwały. Sposób 
przyjęcia jednych, zabagnienie w komisji i osta- 
teczne pominięcie drugich, nie pozwala mi po- 
zostawać nadal na tem stanowisku. 

Złożyłem mandat do Rady państwa. 

Nie mogę sobie przyznawać sądu nad po- 
stępowaniem Koła, bynajmniej nie chcę i nie 
mogę zapoznawać tej wytrawnej i wytrwałej, 
pełnej poświęcenia pracy członków Koła pol- 
skiego w Radzie państwa, szanuję motywa po- 
stępowania większości, wstrzymuję się od wszel- 
kiej krytyki, warować sobie jednak muszę pra: 
wo „postępowania podług mojego . przekonania i 
sumienia. 

Względy na kraj i reprezentację jego znie- 
walają muie do zaniechania na teraz wszelkie- 
go innego prócz niniejszego sprawozdania. 

Wiedeń, 2. kwietnia 1884 roku. 

Juljan Zacharjewicz. 


Przesilenie „Bismarkowskie* trwa dalej, a 
cesarz nie zdecydował się jeszcze, czy przyjąć 
dymisję Bismarka z ministerstwa pruskiego, czy 
nie. Lekka choroba cesarza przyczynia się do 
przewleczenia sprawy. £ pomiędzy głosów dzien- 
nikarskich w tej sprawie podajemy jeden z naj- 
bardziej senzacyjnych. Oto Wiener Abendblatt 
zamieszcza korespondencję z Berlina, pochodzą- 
cą od jakiejś wysoko położonej osobistości, 0 
konflikcie ks. Bismarka z ministrem Puttkam- 
merem. Według zdania korespondenta, sytuacja 
polityczna jest bardzo zachmurzona. Ks. kane- 
lerz jest do najwyższego stopnia rozdrażniony. 
Powodem tego jest nie tyle starcie między ks. 
Bismarkiem a min. Puttkammerem, lecz raczej 
z samym cesarzem, do czego dał powód mini- 


ster spraw wewnętrznych. Po raz to pierwszy- 


napotyka wszechwładny kanclerz na niezłomn 
opór cesarza, który stanowczo miał oświadczyć, 
że Pnttkammerowi nie chce dać dymisji, ba na- 
wet cesarz idzie dalej i gotów jest w razie, 
dyby Bismark złoż ł teki ministerstw pru- 
ttkarńmera prezydentem 


E. pan Grocholski, przewodniczący komisji, za- | pruskiego ministerstwa. Czyż wobec tego mógł- 
chowywał tajemnicę i konferował na własną |by Bismark kanclerstwo zatrzymać? Za kilka 


yy 


dni musi się rozstrzygnąć, czy między cesarzem 
a Żelaznym kanclerzem gstali się jaki modus 
vivendi czy nie. Mówią nawet, że wczorajsza 
rezmowa ks. kanclerza z następcą tronu jest w 
związku z prośbą kanclerza o dymisję, i że ra- 
da ministrów obradowała kiedyś pod prezyden- 
cją Puttkammera. Zwycięztwo Puttkammera by- 
łoby zwycięztwem skrajnej prawicy i spowodo- 
wałoby niechybne ustąpienie kilku ministrów 
pruskich. 


k 3 Ri k 
S 
O nieudałej wyciecacă Gordona dnia 16. z. 
m. donosi zajmujące szczegóły korespondent Tł- 
mesa, który przypatrywał się całej akcji z te- 
rasy gubernatorskiego pałacu. Gordon miał pod 
swemi rozkazami 2.000 lidzi, mianowicie regt- 
larnego wojska egipskiego i sudańskiego i ba- 
szybożuków, 
pochód. Powstańcy co 
pagórek, pokryty krzewami, w kierunku do 
Halfije; około 60 jeźdców zakrywało ten od- 
wrót, który wkrótce przedstawił się jako nader 
niebezpieczny dla Egipcjan podstęp, tem gro- 
źniejszy, że polegał na zdradzie 5 oficerów e- 
gipskich. Opuścili oni szeregi i przeszli do nie- 
przyjaciół, co zdemoralizowało wojsko. W tej 
chwili nieprzyjacielscy jeżdcy wpadli między 
Egipcjan i rzeź się rozpoczęła. Jeden Arab za- 
bijał siedmiu Egipcjan. Następnie rzuciła się a- 
rabska piechota na uciekających, którzy nie 
dali ani jednego strzału. Między oficerami, któ- 
rzy zdradzili, było dwóch czarnych baszów: 
Said i Hassan. Zostali oni schwytani, osądzeni 
i straceni. Świadkowie naoczni opowiadają, że 
ci baszowie sami zarąbali kilku artylerzystów 
przy własnych działach. : 
O stosunkach w głównej kwaterze Mahdie- 
go opowiadają trzej Żołnierze, którzy umknęli 
z El-Obeid, interesujące rzeczy. Mahdi przyjął 
bardzo gościnnie posła Głordona baszy, i daro- 
wał mu czerwony mundur, dwa kły słonia, ta- 
lizman, 14 talarów Marji Teresy i dwa medżi- 
dże. Przez cały czas swego pobytu, to jest 
rzez kilka dni, był traktowany jak najlepiej. 
a bankiecie, w którym wzięło udział 200 osób, 
Mahdi posadził go obok giebie po prawej ręce, 
a podczas rozmowy ciągle wspominał Mahdi z 
wielkiem uznaniem o Gordonie. W dzień odja- 
zdu Mahdi powołał go do siebie, i wręczył mu 
pismo do Gordona w pokrowcu z czerwonej 
skóry. Na podróż wypłacono posłowi 5 talarów 
Marji Teresy i 5 medżidże. Wspomniani Żołnie- 
rze opowiadają, że Mąłidi prowadzi życie mà- 
der regularne. Uviera się w tzerwony kaftan, 
zielony płaszcz i turban z białym zawojem. W rę- 
ku nosi rodzaj różańca z kości słoniowej. Co- 
dziennie na rynku sprawuje sądy i poleca na- 
tychmiastowe wykonanie wyroku. Kiedy wraca 
do domu, żołnierze tworzą szpaler i palą kadzi- 
dła. Po tak zw. modlitwie Hisra, t. j. w pół- 
trzecia godziny po zachodzie słońca, wstępuje 
na trybunę, i odbiera podarunki od naczelników 
plemion, składające się z dakteli, sukna, kóz i 
owiec. Gdy udaje się na spoczynek, towarzyszy 
mu 100 ladzi z płonącemi pochodniami. (W tam- 
tych stronach Afryki kursują tylko talary Ma- 
rji Teresy, takzwane lewantyny, bite dotąd u- 


i z tą siłą wyruszył raniutko w 
nęli się z początku na 


myślnie w mennicy wiedeńskiej.) 


rach radnych do paryskiej Rady miejskiej, która 
zmienia dotychczasową ustawę i jest pierwszym 
krokiem do przeprowadzenia w Życie tak długo 
omawianego skrntynium z list. Dotychczas Pa- 
ryż był podzielony na 80 cyrkułów, a każdy 
cyrkuł wybierał jednego radnego. Otóż wniosek 
Floqueta przyjęty 314 głosami przeciw 181, 
dzieli Paryż na cztery wielkie dzielnice, z któ- 
rych każda wybiera odpowiadającą liczbie mie- 
szkańców ilość radnych (pierwsza 19, druga 21, 
trzecia 20, czwarta zaś zajmująca cały lewy 
brzeg Sekwany 22). Wybór odbywa się listami, 
a każdy wyborca pisze na liście podług tego, 
do jakiej dzielnicy należy, 19, 21, 20, lub 22 
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Izba francuska przyjęła ustawę o wybo- 
nazwisk. Ponieważ mało jest ludzi, którzyby 


zdoła chwycić prawdy jaką mu wieśzcz jego da- 
iekiej sięgając przyszłości — ukazuje. | | 
Milczenie narodu — w chwilach dziwi po- 
— nazywa to obojętnością, i wątpi w przy- 
łość... ale niedłago. 
Przeświadczenie o wielkości powołania swe- 
go zwycięża — pamuje znowu duch i praca. 
Tak było do r. 18492, 
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, Kiedy po wysileniach narodu wszelką na- 
dzieja lepszej przyszłości niknąć poczęła ; kie- 
dy zapewnienia pomocy ze strony państw nie- 
zawisłych przeszły ad absurdum; kiedy wszel- 
ka wiara w szlachetność mas została unicest- 
wiloną ; nawet rozterki między samym narodem 
zdobywającym wolność — przebierały. granicę 
zwykłego porządku; nie dziw że w chwili ta- 
kiej zajść musiały zmiany w usposobieniu je- 
dnostek czujących i cierpiących za miliony ! 
* z 
a 

Oto Adam umilkł na wieki — Krasifiski i 
Słowacki nastrojonych swe lutni na wysokie to- 
ny, opuścić nie mogli. 

Krasiński więc dospiewaje „Psalmy przy- 
w AL. -= PONAR a w "rg ya przy 
siłą... ale tony zlewają się w jeden przeraźliw 
chaos. — Gdzieniegdzie tylko seal neh 
mistrza — i dawnej nuty piosenka, popłynie do 
serca naszego żywa i błoga | 

W mistrzu dach wielki i eńliy — lecz ży- 
wot złamany. —. bez jutra. = 

Strzelić myślą —- rozgromić wiebiosa! ścią- 


Wychodzą arcydzieła — świadectwo ge-|gnąć tu na ziemię całą potęgę Bożej wszech- 
niusza! — Naród zajęty myślą o jutro, 1ie|mocy dla szczęścia i władzy ujarzmionęgo ną- 


rodu — to jedyna myśl — jeden punkt, na 
którym spoczęło oko wieszcza. 

„Nie też odtąd nie widział słowacki co się 
dzieje w około niego — lub jeżeli spojrzał — 
to obojętnie. 

Małym mu był meród, który nie doszedł 
ideału, do jakiego on go Pa A i 
trzył teraz na świat z ucznciem 
innego WOL IE też działalność literacka 
jego od r.1842 zasadza się więcej na filozofii 
niż poezji. 

Śni mi się jakaś wielka przez wieki idąca 

Powieść... niby na twarzy ogromuego miesiąca 

Ludy wymalowane krwią swoją purpurową, 
Idące błagać Boga — i wiekuiste Słowo 

Na niebiosach zjawione ...... adoro 


Ojczysny nieśmiertelnej serce wielkie niech słysze 
Ciągle w sobić bijące... 

Niechaj tylko Wodne łabędzie — mówi dalej 
Poeta — głos mój słysząw... 

Złote palmy niówidzialną koronę 

Spuszczą z chmur tnrkusowych... i ze złotego nieba 
Róż ognistych nasypią... Więc też niepotrzeba 
Kaznodziei pobcie... *) 


Idąc w ślad xa powyższem zastrzeżeniem, 


i ogłosimy parę zupełnie ‘dotąd nieznanych wier- 


szyków z ostatnich prac posty, które zaświad- 
czą, że i w kym czasie jego nastroja duchowe- 
go były chwile zupełnej równowagi pojęć poety 
z otaczającym go światem i przypomną nam w 
części autora Ojca zadźumienych:* = 


*) Słowżi Howyłóze uzerpiófiy z tffowydanych 
pism Słowilókikgo. 


mogli nakreślić tyle nazwisk odpowiednich kan- 
dydatów, politycy z zawodu przy tej manipa- 
lacji będą mieli pożądane żniwo. 

Gambetyści spodziewają się w ten sposób 
pobić radykałów, ale każdy kij, jak to mó- 
wią, ma dwa końce. 

Echo de Paris pisze, że w londyńskiej „czarnej ka- 
sie* złożony jest antentyczny testament Cham- 
borda, w którym „roy“ stanowczo zastrzega się, 
aby, jeżeli umrze na obczyźnie, zwłok jego nie 
przewożono do Francji. Echo wysnuwa z tego 
wniosek, że hr. Chambord nie uznał hr. Pary- 
ża, ani w ogóle żadnego z Orleanów swym na- 
stępcą, i że obawiał się, aby jego trupa nie u- 
żyto do demonstracyj. 

Rochefort, choć chory, udał się na mityng 
strejkujących w Anzin robotników, wypowie- 
dział gwałtowną mowę, i przez swe pismo ze- 
brał bardzo wiele składek dla strejkujących. 
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O nowym akcie wiadomego  „sprzyjania* 
donosi korespondent Czasu z Wydziału krajo- 
wego. Jednego dnia doniósł o sankcji ustawy 
krajowej, która krajowi pozwala ponieść 
pewne ofiary na rzecz obligacyj komunal- 
nych Banku krajowego — a nazajutrz widzi się 
zmuszonym donieść o odrzuceniu prośby 
sejmowej,aby skarb państwa poniósł 
pewną ofiarę na rzecz nowej milionowej 
pożyczki krajowej, która ma służyć na pokry- 
cie niedoborów budżetowych z lat 1882., 1883. 
i 1884., tudzież na ndotowanie kasy krajowej 
kwotą 400.008 złr. Rząd odmówił nietylko u- 
wolnienia kuponów tej pożyczki od podatku do- 
chodowego, a to z powodu, że pożyczka ma słu- 
żyć na opędzenie kosztów administracji krajo- 
wej! Tymczasem w najgorszym razie ową kwo- 

400.000 złr. można podciągnąć pod znamię 
tylko ściśle budżetowe. Ale rząd odmówił tak- 
że uwolnienia od należytości skarbowych, utrzy- 
mując, że „i takie ulgi sprzeciwiają się zasa- 
dzie ogólnego opodatkowania i narażają tę ga- 
łęź dochodu państwowego; dlatego więc przy- 
znano te ulgi w bardzo rzadkich py aedkacii 
mianowicie tylko przy pożyczkach głodowych, 
lub przy takich pożyczkach, których rezultat, 
jak np. przy magazynach składowych w Try- 
ście, państwa w swoim czasie korzyść przy- 
niesie.“ 

Zdawałyby się tedy, że prośba sejmu na- 
szego była wierutną napaścią — ale tak nie 
jest, albowiem uwolnienie od tych należytości 
uzyskaty w zeszłym roku kwity tymczasowe i 
obligacje dwóch pożyczek — t.j. na kolej 
Transwersalną i na Kaka obligacyj z r. 1873. 
A czyż potrzeba przypominać historję owych 
niedoborów naszego budżetu krajowego z lat 
1882—1884? — pyta korespondent i odpo- 
wiada : 

„Powstały one dlatego, że sejm uchwalił 
dodatek krajowy w niedostatecznej wysokości 
(27 centów), a uchwalać tak musiał, bo szereg 
lat nieurodzajnych i rok rocznie powtarzające 
się klęski elementarne wzbudziły w nim prze- 
konanie, iż na razie podwyższenie dodatku kra- 
jowego do wysokości wystarczającej, byłoby 
klęską. Czyż zatem pożyczka taka nie powinna 
stać na równi z pożyczkami głodowemi, jeżeli 
już nie co do uwolnienia od podatku dochodo- 
dowego, to przynajmniej co do opłat skarbo- 
wych? Bieda, nędza luduości wiejskiej stanowi 
tło pożyczki najświeższej, chociaż nie nadano 
jej oficjalnej nazwy „pożyczki głodowej“. Wła- 
gnym interesem, jak co do półyczki tryesteń- 
skiej, państwo nie powinno u nas mierzyć mo- 
żności przyznania pewnych ulg. Prawda, że 
nasza najświeższa pożyczka krajowa nie przy- 
nieste dochodów skarbowi państwa, ale z dru- 
giej strony i to prawda, że skarb państwa po- 
czuwać Się powinien mimo to do pewnych zobo- 
wiązań wobec Galicji Względy bowiem na 
nowe ciężary, któremi skarb państwa w osta- 
tnich czasach kraj nasz obarczył, stanowiły je- 
den z głównych powodów pozostawienia doda- 
tku krajowego na dotychczasowej wysokości, z 
czego wywiązała się absolutna konieczność po- 
krywania niedoborów pożyczkami.* 

Doszliśmy już uareszcie do tego, Że nale- 
żałoby nam zająć šię ułożeniem katalogu owego 


FRAGMENT. 


Precz z oczn moich przeklętych ciemności, 

W których się dnchy z mym duchem widują, 
Pręcz mgły... w którym się czasem straszliwości 
Jawią.. a czasom światła przólatują, 

A oezasoem bywa szum i wspaniałości 

Tych burz... o których lasy pierwiej czują, 

I wieruszone jeszcze Akwilonem, 

Już piorun wielkim witają pokłonem. 


W tej to ciemności co podobna chmurze 
Na moich oczach odemkniętych leży, 

A ma tę piękność co zhukane burze, 

I strach tej chmury, z której grom uderzy, 
Przejrzałem wczoraj i wprzód ognie duże, 
A potem jawił ml się ktoś z rycerży... 
Ogień był z wioski, co płonęła blisko, 
Rycerz był czarny, większy niż ognisko. 


W ogniu tem parno... jedna tylko chata 
Miała głos Indzki... i Indzkiemi nasty 
Krzyczała głośniej, niż cały płacz świata, 
A zresztą ogień był głuchy i puśty... 
Ogień grał tylko jak anioł co lata 

Nad głuchym stepem.. a gdy jakie chrnaty, 
Płot jaki chwydił... tó z głódz býł blady 

I opierściemił ogniem tałe sady... 


Po chatach leciał jak zhukane konie 
Anielskie, kiedy tratnją szatany 

Przed sadet, jak Wąż stawał na ogónie, 
Rósł wyżej od drzów... a potem złamany, 
Z góry się tżucał jak lew na jabłonie, 

I żarł. A dalej stepowe knrhany 

Patrziły na tb Tatatów roboty, 

Od ói ńiby- biorąc tarcze złote. 


K'ruedpiatę i ogłoszenia przyjmują K 
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OGŁOSZENIA jmują się zit opiótą 6 ent. od 
edejsca objętości jei hitt iA iy a „drukiem. 

Reklamy w ge>rzce „Nadesłane 
VO et. od wiersza. 5 


„Sprzyjania*. Byłaby to praca ciekawa a oraz 
wielce pożyteczna. 

A w tymże samym numerze Czasu tuż pod 
listem lwowskim korespondent wiedeński, po- 
wołujące się na przykład węgierskiej większości 
parlamentarnej, gwałtem nawołnje prawicę do 
absolutnego popierania rządu — nietylko pra- 
wieę w ogóle, ale jej frakcje i nawet przewódz- 
ców, gdyż mógłby niespodzianie runąć gabinet 
obecny! I tak pisze: 

, „Te uwagi nasunęły mi się w skutek zaj- 
ścia, poniekąd błahego, które jednak zwróciło 
na się uwagę kół politycznych. Wiadomo wam, 
że hr. Hohenwart z niewiadomych powodów 
stanął sztoreem przeciw przedłożeniu rządo- 
wemu o reorganizacji najwyższej Izby obra- 
chunkowej. Nie mogąc do opozycji inne kluby 
nakłonić, wyszedł ostentacyjnie z Izby, gdy ta 
sprawą była na porządku dziennym, a za nim 
wyszedł także prezes Koła polskiego. Hr. Ho- 
henwart wyprowadził ze sobą swój orszak klu- 
bowy, i Izba zostawiona pod przewagą lewicy 
uchwaliła w imiennem głosowaniu jedyne po- 
stanowienie, które nie znajdowało się w przed- 
łożeniu rządowem, a którego opozycja żądała, 
tak, iż rząd może własnego przedłożenia nie 
będzie mógł przedłożyć do sankcji. Kwestja to 
była doniosła, ale nie polityczna. Wszelako mam 
to przekonanie, Że nawot w takiej kwestji wię- 
kszość sejmu węgierskiego stanęłaby murem 
przy powadze rządu, i nie byłaby ani na chwilę 
dozwoliła opozycji zapanować w Izbie.* 

Ale kogóż to chce w pole wyprowadzić ko- 
respondent? Rząd węgierski pochodzi z łona 
większości parlamentarnej, i na klubowych jej 
posiedzeniach przedkłada naprzód wszelkie pro- 
jekta, nawet zawiadamia, co odpowie na jaką 
ważną interpelację, jakie w ogóle ważniejsze 
oświadczenie w lzbie złoży, Parlament wę- 
gierski jest z formy i rzeczy parlamentem. 
Tymczasem gabinet hr. Taafiego nie wyszedł z 
łona większości, ale wbrew większości (wów- 
czas centralistycznej), z następną większością 
tylko od wypadku do wypadku się solidaryzo- 
wał, gdy właśnie jemu tego potrzeba było; a 
zresztą kategorycznie zapewnia, że stoi ponad 
stronnictwami, nigdy też z większością się nie 
znosi, jak gabinet Tiszy. I parlament przęd- 
litawski zaledwo z formy jest parlamentem 

Zreszią korespondent straszy. delegację tem, 
że „poświąteczny okres czynności parlamentar- 
nej trudniejszym będzie od wielu poprzednich 
okresów. Wszak na porządek dzienny przyjdzie 
sprawa kongruy, nowella o należytościach skar- 
bowych i ugoda z koleją Północną. Jeśli nie 
nastąpi wczesne co do tych spraw między wię- 
kszością a rządem porozumienie, może ztąd 
szkoda dła jednej i dla drugiej strony wyni- 
kńąć. Wróci także prawdopodobnie z Izby pa- 
nów sprawa gorzelniana, gdyż. Tzba ta nie przy- 
stanie podobno na uchwalone poprawki. Sytu- 
acja mogłaby stać się niemiłą. jeśliby ci, któ- 
rzy kierują większością, zamiast skupiać wła- 
sny obóz, a walczyć z przeciwnym, usuwali się 
Skwaszeni, albo do kwasu jeszcze dodawali 
drożdży.* 

Hola p. korespondencie! Wiadomo przecie, 
że ustawy kongrualnej, jak ją komisja Izby po- 
słów przedłożyła, rząd nie póda do sankcji, co 
jaż oświadczył. Zaś co do nowelli należytościo- 
wej i ugody z koleją Północną, są to sprawy 
nie polityczne, a więc wspólne wszystkim frak- 
cjom parlamentu. Ugodę zaś ową ogłosiła sama 
dyrekcja kolei Północnej w całości — i czy po- 
dobna układać się co do niej z tym rządem, 
który ją, taką jaka jest, zawarł? Tn niema 
innej rady, jak tylko wbrew woli rządu, w tej 
ugodzie wyrażonej, załatwić rzecz w parlamen- 
cie całkiem inaczej — i tego sobie podobno 
sam rząd Życzy w duszy. 

A już wcale próżne jest straszenie sprawą 
gorzelnianą. Głównie chodzi o owe 55 hektoli- 
litrów. Otóż w Izbie posłów onegdaj wyraźnie 
oświadczył komisarz rządowy, że „rząd przed- 
litawski niema zasadniczego powodu do wystą- 
pienia przeciw tej poprawce p. Grocholskiego, 
że jednak nie wypada ignorować umowy z Wę- 
grami." Czemuż by przeto większość Izby pa- 
nów miała nie przystać na uchwalone w Izbie 
posłów poprawki, skoro prawica je przyjęła a 
rząd „zasadniczo* im nie oponuje, więc też i 


Następujący wiersz, raczej fragment nosi 
tytuł : 

Nad Kaskadą — książę lamentujący *). 
Niechże mię teraz“w grobowen położą, 
Niech stare kości moje tam pruchnieją, 
Ciemne mię bramy piekialne nie trwożą, 
Tu się rozstałem z jedyną nadzieją, 
Tu.. w tej przepaści dziecko mi jedyne 
Leży... niechże ja z moim dzieckiem ginę... 
Nie mówcie mi już o mękach narodu, 
Cóż naród... dla mnie, bezdzietnego człeka 
Serce się moje nagle stało z lodu, 
I myśl od lndzi jak zbójca neieka, 
I brata w żadnym człowieku nie widzi, 
I zamiast kochać lIndzi — nienawifzi,.. 
— Pójdę i skarby moje będę kopał w ziemię 
I będę myślał o złota kopicach, 
Jakby to było moje nowe plemię 
Ze mnie... lażące .pod ziemią, w trumnicach 
Z temi garstkami *) myśli moje cłemne j 
Siądą, jak czarns upiory podziemne, 
I już przed świata... piorunowym końcem 
Nie zadrzą.. ani już podniosą czoła, 
Gdy wszystko co tn umarło pod słońcem, 
Piorun ostatni do życia zawoła, 
Bo przód napełnił ciała mego skrzynię, 
Bo dziś wymarłem cały — w moim synio... 
Nie bierzcie mię ztąd —-ale na tych skałach 
Pozwólcie zostać a przykryjcie dachem, 
Albo na złotych tak zostawcie strzałach 
Skałę.. kwiatuszków tych wonnych zapachem 
I mówcie kto spyta... ś 

Że stary książę trup. 


*) Wiersz ten znalazłem w brułionie dramatn 
„Zawisza czarny“, luźałe rzucony. 


*y głiwo to w rękopisie śhnidj czytelne. 


Wo LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar == 


AZETA NARODOWA: 


środkowa frakcja Izby panów oponować nie bę- 
dzie? Co do Węgrów zaś, podnosi Vaterland, 
iż komisarz rządowy onegdaj W przedl. Izbie 
posłów przy żadnym punkcie nie stawiał oporu 
bezwarunkowego, tak dalece, że niema prawie 
wątpliwości, iż co do wszystkich uchwalonych 
zmian rząd pewnym jest przyzwolenia rządu 
węgierskiego, a może już je otrzymał. 


* * 
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Rozprawa gorzelniana, a zarazem przed- 
świąteczna kampania Izby posłów prędzej się 
skończyła niż sądzono. Lewica przygotowywała 
szturmy, a w końcu z góry oświadczyła się za 
ustawą gorzelnianą, twierdząc, że centraliści są 
ojcami jej podstawy — opodatkowania produk- 
tu. Pospołu z prawicą i centraliści bronili go- 
rzelń rolniczych — a jednak w ukryciu goto- 
wali upadek całej ustawy, dla dokuczenia Taaf- 
femu i prawicy. Sądzili oni, że część prawicy 
będzie głosowała przeciw poprawce p. Grochol- 
skiego co do 55 hektolitrów, która przeto upa- 
dnie, poczam Polacy będą głosować przeciw od- 
nośnemu punktowi projektu komisyjnego i oraz 
rządowego (tj. 45 hektolitrów), który więc tak- 
że upadnie — i cała ustawa na ten raz prze- 
padnie. Tymczasem po znakomitej fachowej mo- 
wie p. Grocholskiego i wiadomem oświadczeniu 
komisarza rządowego (ob. pow.), cała prawiea 
powstała za poprawką Grocholskiego, która 
więc przyjętą została. 

Odtąd centraliści dali za wygranę. Musimy 
podnieść, że p. E. Wolańskiemu udał się 
niezły dowcip. Na wstępie swej mowy utyski- 
wał na częste zmiany w opodatkowaniu go- 
rzelń, co wielce paraliżuje ten przemysł; a da- 
lej rzekł: „Odkąd kartofii użyto do wyrabia- 
nia spirytusu i powstały gorzelnie na wielki 
rozmiar, zaczęto opodatkowywać ten pierwotnie 
rolniczy tylko przemysł. Ażeby nie mówiono, 
że się tem opodatkowuje ziemię, rząd dał mu 
miano podatku konsumcyjnego, bo niby to nie 
producent go opłaca, ale konsument. Tymczasem 
od lat dziesiątków można się było przekonać, 
Że to nie jest podatek konsumcyjny, lecz skon- 
sumowanie samegoż producenta." — 
(Wybornie! brawo !) 

Komisja bndżetowa obradowała nad pety- 
cjami w sprawach szkolnych, których referen- 
tem p. Jireczek. Petycje suplentów Szkół śre- 
dnich, domagających się uregulowania ich sto- 
sunku służbowego i podniesienia stanu mate- 
rjalnego, odstąpiono rządowi do sumiennego 
zbadania i o ile można największego uwzglę- 
dnienia. P. Mattusz popierał gorąco tę petycję, 
której główne punkta uznał za zupełnie uspra- 
wiedliwione. Wskazywał on szczególnie na smu- 
tny los starszych i zasłużonych suplentów, któ- 
rym należy się bezwarunkowo przyznanie sta- 
łych posad. Mowca uprasza rząd, aby spieszną 
w tym kierunku niósł pomoc. W tym samym 
duchu przemawiali deputowani: Euzebiusz C ze r- 
kawski, Beer i Sturm. Szef sekcyjny Fie- 
dler oświadczył, że rząd zna dobrze przykre 
stosunki starszych suplentów i będzie się sta- 
rał im pomódz. Obecnie jest perjod przejściowy, 
po którym stosunki suplentów pomyślniej się 
rozwiną. Rząd dołoży wszelkich usiłowań, aby 
podczas tego przejściowego perjodu, o ile to 
można będzie, polepszyć smutne położenie su- 
plentów. 


Niepokoje w Cinncinati. 


Uzupełniamy ogólnikowe doniesienia tele- 
gramów. Cincinnati od 28. marca było wido- 
wnią okropnych krwawych scen, niewidzianych 
od czasów ostatniej wojny domowej. Powodu 
dostarczył mityng, na którym wyrażono oburze- 
nie dlatego, że morderca Berner, który przy- 
znał się do zbrodni, był skazany tylko za pro- 
ste zabójstwo. Sądownictwo w Cincinnati ma 
być w ogóle już tylko komedją, od r. 1866. 
tylko czterech morderców powieszono, reszta 
szczęśliwie wymknęła się z rąk sprawiedliwości. 
Berner był wyrzutkiem, który własnego chle- 
bodawcę w okrutny sposób zamordował. Nie- 
dawno zamordowano całą familię w celu do- 
starczenia trupów zakładowi anatomicznemu. 
Rozpowszechniło się tedy mniemanie, że sądo- 
wnictwo jest przekupne, — oburzenie wzra- 
stało z każdym dniem, i doszło do zenitu pod- 
czas wspomnianego mityngu.  Odezwały się 
głosy: Powiesić wszystkich morderców ! To było 
ostatniem hasłem dla niezliczonych tłumów, zao- 
patrzonych w powrozy. Wszystkie rzuciły się 
‘w pochód kn więzieniom, zniesiono straż, i zdo- 
byto pozycję. 

Długą belką dębową jako taran użytą wy- 
walono bramę, drugą belką wywalono okno. 


Przewodnicy tłumów wtargnęli w ten sposób do 
wnętrza. Straż więzienna i żołnierze policyjni 
stawili opór — ale daremny. Rzucili się do 
kaźń. Przekonali się jednak, że Bernera zdo- 
łano tymczasem usunąć — umknął. 

To podrażniło lud jeszcze więcej. R.zucono 
się gwałtem na straż. W tej chwili wystąpiła 
milicja, która użyła broni. Zaczęto strzelać do 
ludu, wskutek czego pięć osób zabito — sześć- 
dziesiąt osób ciężko rannych zostało Ba placu. 
Lud jeszcze bardziej rozjątrzony cofnął się na 
chwilę, ale tylko po to, aby zaopatrzywszy się 
w naftę, wtargnąć na nowo do bram więzien- 
nych, rozbić je, rozlać tam ogromne masy oleju 
skalnego i podpalić rzucanemi tu ówdzie bom- 
bami dynamitowemi. Istotnie w krótkim czasie 
cały gmach więzienny stanął w płomieniach. 

Teraz lud miał ogromną uciechę i zachęco: 
ny tem powodzeniem uderzył na koszary milicji 
i magazyny wojskowe. 

Działo się to w nocy około godziny jede- 
nastej. 

Milicja znowu wystąpiła z bronią — roz- 
poczęło się ponowne strzelanie do ludu, który 
również uzbrojony w rewolwery ze swej strony 
strzelał do wojska. Chwilowo odniósł nad niem 
nawet przewagę i zdobył jeduo działo. Dopiero 
późną nocą nastąpiło obustronue zawieszenie 
broni — lud ustąpił. 

Liczba ofiar, które w tych zaburzeniach 
postradały życie, jeszcze nie jest sprawdzoną, 
ale liczą, że mniej więcej dwieście ludzi przypła- 
ciło życiem. 

Szczegóły te podają telegramy pism lon- 
dyńskich. 


69ta rocznica urodzin ks. Bismarka. 


Dnia 1. kwietnia upłynęło lat 69 od naro 
dzenia ks. Bismarka. Wstępuje on przeto w rok 
70ty. Możnaby mP iż tyloliczue walki i star- 
cia, w jakie obfituje jego życie, w tak pode- 
szłym wieku znękały go i zwątliły; a jednak i 
umysł i ciało jego krzepciejsze obechie, niż 
kiedykolwiek w ostatnich latach. Ztąd widać, 
Że z natury i usposobienia przyzwyczajony i 
zahartowany do walki, a idące z nią w parze 
irytacje i wzruszenia, nie pozostawiają w duszy 
jego głębszych śladów. Zdaje się, jakoby kan- 
clerz już w chwili przyjścia na świat był prze- 
znaczony na to, czem się później okazał ; ojciec 
jego bowiem z pewnym rodzajsm afronta wpro- 
wadził go w świat, ogłaszając w Berlińskiej 
gazecie Vossa, w uwiadomieniu o tym radośnym 
wypadku familijnym, że nie życzy sobie odno- 
śnych do niego powinszowań (unter Verbittung 
der Glückwünsche). Że później mały „Otton“ już 
jako chłopczyna odznaczał się czelnością, po- 
wszechnie wiadomo. — I doprowadził om do 
mistrzostwa w sztuce, do której się wkładał 
za młodu. 

On jeden z otoczenia królewskiego zdołał 
przebyć walkę konstytucyjną w latach 1862—66 
i wziąść na swe barki nienawiść wrzącą w du- 
szach ludności berlińskiej. Gdy podówczas na 
ulicy Wodnobramskiej (Wasserthorstrasse) kil- 
ka domów runęło, lnd tę ulicę nazwał „Bis- 
markową“, i zatrzymała ona tę nazwę aż do 
chwili, w której w rok później geniusz i szczę- 
ście zjednały mu powodzenia wojny austrjackiej 

Odtąd wszystko mu się wiodło, a tryumfy 
dyplomatyczno-militarne lat 1870 i 71 wzniosły 
gwiazdę jego szczęścia do WYROKÓW, na jakiej 
w bieżącym wieku może tylko sama gwiazda 
Napoleona I. stanęła. Ale któż wie, czy i ks. 
Bismark nie doświadczy na sobie prawdy zna- 
nej sentencji: „marność nad marnościami i wszy- 
stko marność!* Już po trzy i czterykroć kan- 
clerz postanowił zejść z areny politycznej į co- 
fnąć się w zacisze pożycia domowego; ale siła 
przeznaczeń przykuwa go do miejsca przezeń 
zajętego, bo nie ma nikogo oprócz niego same- 
go, coby umiał utrzymać dzieło przezeń stwo- 
rzone. I teraz usiłuje zrzucić brzemię, które 
dźwiga, na obce barki, nie chcąc atoli usunąć 
ręki, dotychczas tak czynnej. 

Ale czuje, i kiikakrotnie to oświadczył, że 
mimo największych wysiłeń, nie jest mocen o- 
siągnąć wszystkiego, co zamierza, utrwalić i 
przekazać potomności, co stworzył. Tak poszło 
wszystkim wielkim mężom, co nie licząc się z 
idealnemi siłami świata, posługiwali się tylko 
siłami fizycznemi i przemocą. Pod wieczór ży- 


dzy dwiema sprzecznemi potęgami, których się 
zarówno obawia, t. j. katolicyzmu, stojącego na 
jednym bieganie, i socjalizmu na drugim, które 
oba tk się siłą przemocy zwalczyć. (Kurjer 
Pozn. 


cia widzi się książę Bismark na rozdrożu i 


Interpelacja Koła polskiego 


w sejmie pruskim w sprawie ustawy obrocznej w 
arch dyecezji gnieznieńsko - poznańskiej. 


Interpelacja Koła polskiego poznańskiego 
w pruskiej Izbie deputowanych i odpowiedź 
ministra wyznań (Grosslera, rzuca tak jasne 
światło na politykę niemiecką względem Pola- 
ków, że zasługuje na obszerniejszą uwagę. 

Jak wiadomo chodziło tu o zniesienie t. 
zw. ustawy obrocznej w archidyecezji gnie- 
Źnieńsko-poznańskiej. Jak długo i w innych 
dyecezjach katolickich zastanowioną była pre- 
stacja państwowa, tak dłngo zachowywali się 
Polacy z umiarkowauiem, sądząc, że spotyka 
ich los rówry wszystkim katolikom niemieckim, 
skoro jednak ustawę obroczną zmieniono gdzie- 
indziej a kościelno-polityczne stosunki w kra- 
jach polskich równają się stosunkom innych 
dyecezyj monarchii, przeto interpelant (ks. dr. 
Jażdżewski) nie widzi słusznych powodów dla 
tak wyjątkowego postępowania z archidyecezją 
gnieżnieńsko-poznańską, Mowca sądzi, że mo 
narcha nie może być poinformowany o krzyw 
dzie, bo w razie przeciwnym nie mógłby się 
jako ojciec kraju na takie stanowisko zgo 
dzić. Mowca twierdzi, że zachowanie ojczystych 
obyczajów i pielęgnowanie rodzinnej mowy nie 
powinneby być dostatecznym powodem do tak 
niesprawiedliwych kroków rządu wobec Pola- 
ków i przytacza tu odezwę do wyborców na- 
czelnego prezesa poawańskiego p. Horna, wy- 
powiedzianą już pod rządami cesarza Wilhelma 
na dniu 31. stycznia 1867, która tak brzmi w 
niektórych ustępach : 

„Nie wierzcie tym, którzy wam mówią, że 
przez wstąpienie do północno: niemieckiego związ- 
ku używanie waszej mowy ojczystej ukrócone 
wam będzie; nie wierzcie tym, którzy wam mó- 
wią, że przez to przystąpienie do związku W. 
ks. Poznańskiego religia wasza na niebezpie- 
czeństwo będzie narażona! I w północno-nie- 
mieckim związku pozostaniecie nienaruszenie Po- 
lakami, mówić będziecie językiem waszym 0j- 
czystym, chować wasze obyczaje, a kościół ka- 
tolicki cieszyć się będzie i teraz jak dawniej tą 
samą swobodą i ochroną, jakich dotąd w na- 
szej niemieckiej ojczyżnie używał.* 

Minister państwa konstytucyjnego, minister 
odpowiedzialny przed narodem i parlamentem, 
p. Gossler odpowiedział na interpelację, a sto- 
sując się do wymogów ks. Bismarka, który za- 
leca mowcy krótkość i zwięzłość, odezwał się 
w te słowa: E 

„Interpelacja składa się z dwóch pytań. Na 
pierwsze pytanie: „Czy rząd zamyśla wydać ta- 
kie samo rozporządzenie dla archidyecezji gnie 
źnieńsko-poznańskiej ?* — odpowiadam w imie- 
niu rządu, że rząd nie ma zamiaru przywracać 
na nowo prestacyj państwowych w archidyece- 
zji gnieźnieńsko- poznańskiej, 

Na drugie pytanie: „jeżeli nie, to jakie po- 
wody skłaniają rząd do zajęcia takiego opozy- 
cyjnego stanowiska ?* — oświadczam w imieniu 
rządu, że rząd odmawia przytoczenia powodów 
odnośnego swego postanowienia. 

Takich słów wysłuchała lewica w spokoju 
ducha, a nawet odezwały się oklaski, wysłucha- 
ła ich nie bacząc, że odpowiedź pedobna nie 
jest jedynie praktyką „walki kulturnej*, lecz 
zarazem rzuceniem w twarz rękawicy wszelkim 
modłom parlamentarnym. 


Rzecz jasna że odpowied;ią ministra nie za- 
zadowolnili się interpelanci. Dep. dr. >tablew- 
aki zabrat następnie głos i w mowia dłnżczej 
wykazał ministrowi dążności rządu, który chce 
rozdwoić katolików, aby mógł później nad nimi 
tem łatwiej zapanować według znanej recepty: 
divide et impera, 

Rząd zasadza na.tem postępowaniu nadzie- 
je prędkiego rozwiązania kwestji arcybiskupiej. 
Niedostatkiem chcą zmnsić duchowieństwo do 
wywierania nacisku na swojego arcypasterza. 
Jest to nadzieja zwodnicza, wie o tem rząd. 
wie i minister Gossler, nie mógł tego jednak 
przenieść na sercu, żeby choć w jednym razie 
wymierzyć Polakom sprawiedliwość. Polacy nie 
żebrzą — nie żądają łaski, lecz tylko spłace- 
nia długu. Nie domagają się u rządu serca 
jeno wypełnienia obowiązków. 

Nietylko jednak posłowie z frakcji polskiej 
podnieśli głos oburzenia, oburzenie to znalazło 
wyraz w uściech posła Schorlemera i posła 
Windthorsta. Ten ostatni pominął zupełnie 
kwestję ustawy obrocznej, mającej wymownych 
rzeczników w poprzednich mowcach, a zwrócił 
się specjalnie przeciw tonowi odpowiedzi mini- 
sterjalnej, zaznaczając iż p. minister dał depu- 
towanym wskazówkę, jak mają na przyszłość 
postępować, jak mają wyrzec się wszelkiej 
względności aby stać się pod względem pojmo- 
wania parlamentarnego żywota równymi — p. 
ministrowi. 

Pogróżki Windhorsta nie można lekcewa- 


żyć. Potrafi on ją w danym razie i wykonać. 
Niedługo będzie drugie czytanie ustawy o s80- 
cjalistach — centrum parlamentu może tamże 
zadać rządowi ciężką porażkę. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 3. kwietnia. Obecnych ra: 
dnych 47. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie kwadrans na 
ósmą. 

Przewodniczący podaje do wiadomości Ra- 
dy, iż $. p. Bonifacy Stiller, właściciel Morszy- 
na, zapisał na Zakład św. Łazarza we Lwowie 
5.000 złr. 

Rad. Jaśkiewicz iuterpeluje prezyden- 
ta w jakiem stadjum znajduje się sprawa sta- 
tutów dla ubogich chrześciańskich i izrae- 
lickich. 

Prezydent Dąbrowski odpowiada, iż 
projekt statutu dla ubogich izraelickich znaj- 
duje się już w sekcji właściwej; co się zaś ty- 
czy statutu dla ubogich chrześciańskich, magi- 
strat wstrzymuje się z ostatecznem wykończe- 
niem go, chcąc mieć pewne wskazówki z uchwa- 
ły Rady jaka zapadnie nad projektem statutu 
izraelickiego. 

Oprócz tego uchwalono dwie ważniejsze 
sprawy, niestojące na porządku dziennym, lecz 
uznane przez Radę za wnioski naglące: 

1. Dyrekcja szpitala powszechnego wnio- 
sła podanie o udzielenie jej konsensu na budo- 
wę pralni, od strony zachodniej głównego gma- 
chu, w miejscu gdzie dawniej istniał budynek 
gazowy. 

Tak magistrat, jak Rada zdrowia miejska 
oraz sekcja savitarna, postawiły wniosek, aby 
nie udzielić żądanego konsensu, motywując od- 
mowę tę wzzlędami zdrowotnemi, gdyż miazmy 
zaraźliwe, wydobywające się z bielizny szpi- 
talnej, przy panującym we Lwowie przeważnie 
wietrze zachodnim, pędzone będą w kierunku 
gmachu szpitalnego i tem samem szkodliwie 
wpływać na stan zdrowia znajdujących się w 
nim chorych. 

Jedna tylko sekcja III. budownicza, od- 
mienn*go była zdania, a wychodząc przede- 
wszystkiem z tego punktu zapatrywania, iż na 
gruntach szpitala powszeshnego, nie ma innego 
więcej odpowiedniego miejsca na budowę pralni; 
że, dalej, co do kierunku wiatrów we Lwowie, 
stwierdzono w obserwatorjum metereologicznem, 
iż na sześćset kilkadziesiąt obserwacyj dokona- 


nych w r. 1882 zauważano tylko w 87 wypad-| g. 


kach wiatr południowo-zachodni, w 1883 r. zaś 
na 529 tylko w 65; że, wreszcie pomimo sze- 
ścioletniego istnienia w tem miejscu zakładu 
gazowego, nie użalano się na szkodliwe z niego 
wyziewy — wnosi za udzieleniem konsensu na 
budowę pralni w miejscu wskazanem. 

Po przeprowadzonej nader ożywionej dys- 
kusji nad tym przedmiotem, w której wzięli u- 
dział radni: Krzyżanowski, Heppe, dr. Madej- 
ski, Groman, Niemczynowski, Hupert i inni, 
Rada przychyla się do opinii sekcji III. i ze- 
zwala na udzielenie konsensu budowlanego. 

2. Baz dyskusji już, z powodów uzasadnia- 
jących nagłość sprawy, załatwiono kwestję wy- 
dzierzawienia dóbr Zubrza. 

Po rozwiązaniu kontraktu z poprzednim 
dzierżawcą, p. Eile, rozpisano dwie licytacje, 
jednę w grudniu r. z., drugą zaś na d. 29. lu- 
tego r. b., na terminach tych wszakże nie sta- 
wił s'ę żaden konkurent; dopiero na trzecim 
terminie, w dniu 31. marca złożyli oferty p. 
Immerdauer i p. Baum. dzierzawca  propinacji 
w Zubrzy. Przyjętą została oferta tego osta- 
tniego, jako korzystniejsza dla gminy od ofer- 
ty p Immerdauera o 5.190 złr. P. Baum mia- 
nowicie, biorąc dzierżawę Zubrzy na lat 9, zo- 
bowiązał się płacić czynsz w pierwszych trzech 
latach po 3.000 złr.. w następnych trzech, po 
3.200, w ostatnich zaś po 3.700 złr.; za propi- 
nację oddzielnie płacić będzie po 850 rocznie 
(zamiast jak dotąd 800 złr. rocznie) i zgodził 
się na warunek, iż w razie zamierzonej sprze- 
daży odleglejszych parceli, ustąpi z takowych 
w każdej chwili, za stosnnkowem zimniejsze- 
niem czynszu dzierżawnego. 


Ziemie polskie. 


(Szerzenłe fałszywych wieści o zadaniach banków 

włościańskich na Ukrainie. — /awikłania serwitu- 

towe w dobrach marg. Wielopolskiego. — Jak 

wygląda nowe sądownictwo na Litwie. — Konio- 
kradztwo.) 


Z polecenia jenerał-gubernatora kijowskie- 
go jen. Drentelna wydanym został, jak donoszą 


dzienniki, cyrkularz do władz powiatowych 
włościańskich i policyjnych w kraju południo- 
wo-zachodnim, zwracający nwagę tych ostatnich 
na mylne i szkodliwe wieści, kursujące w lu- 
dzie z powodu otwarcia w kraju południowo- 
zachodnim filij Banku udka p Spaczone 
wieści te polegają na tem, że włościdnie, nie 
pojmując dokładnie charakteru nowej instytucji 
kredytowej, sądzą, że dano im przywilej na ku- 
pno każdej właśności prywatnej, nawet bez zgo- 
dy właściciela, a także, Że pożyczki będą im 
wydawane w ilości, jakiej oni sami zapragną. 
Ponieważ podobne niewłaściwe roznmowania 
podkopują jedną z najgłówniejszych podstaw by- 
tn państwowego: własność, przeto „władze wło- 
ściańskie i policyjne przy każdej sposobności 
owinne wyjaśniać ludowi rzeczywiste zadanie 

anku włościańskiego, i sprostować spaczone a 
szkodliwe rozumowania". Podobny okólnik był- 
by bardzo pożyteczuym i w kraju północno-za- 
chodnim, ponieważ według otrzymanych wiado- 
mości, na Litwie i Białorusi analogiczne niepo- 
rozumienia miejsce już miały. 


W nr. 47. Kraju z r. z. znaleźliśmy wia- 
domość o zawikłaniach serwitutowych w do- 
brach margrabiego Wielopolskiego w Króle- 
stwie, o czem donosiły jeszcze przedtem pisma 
warszawskie, acz w formie nie dość ścisłej, Nie- 
porozumienia te wynikają ze stosnnków serwi- 
tutowych, określonych wprawdzie tabelami li- 
kwidacyjnemi, lecz stale naruszanych przez stro- 
nę użytkującą, tj. włościan, ze szkodą właści- 
ciela. Zamachy włościan na własność dominial- 
ną były zaskarzane w drodze prawnej, skutkiem 
czego zapadło przeszło tysiąc wyroków 
sądowych, skazujących włościan na sumę 
kilku tysięcy rubli, wyroków niewyegzekwowa- 
nych dotąd z powodu oporu włościan, która to 
okoliczność, naturalnie nietylke nie powstrzy- 
mała, lecz zwiększyła nadużycia. Obecnie, jak 
się dowiadujemy, zapadło postanowienie nżycia 
siły zbrojnej dla wyegzekwowania prawomo- 
cnych wyroków sądowych.. 


p 
s z 

Zmiana sądownictwa na Litwie stała się 
prawdziwą klęską dla starszych urzędników, z 
którymi rząd moskiewski obszedł się z całą 
brutalnością, oddalając ich po prostu, jako na- 
rzędzia zużyte i nieprzydatne do funkcjonowa- 
nia w nowym systemie. Są to niemal wyłącznie 
Polacy. W tym względzie piszą z Kowna do 
raju: 

Wydział kryminalny nowego sądu okręgo- 
wego rozpocznie swą czynność dopiero w kwie- 
tnin. Sąd nasz obecnie składa się prawie wy- 
łącznie z urzędników świeżo przybyłych (t. j. 
Moskali). Z dawnych, zajmnjący wyższe posa- 
dy, przetranstokowani zostali do innych miast, 
niżsi spadli z etatu. Ofiar reorganizacji sądów 
naliczyliśmy do 48; tułają się oni teraz po 
mieście, szukając jakiegokolwiek zajęcia. Mniej- 
sze posady i tak zwane „z wolnego najmu* 
także po większej części zostały objęte przez 
nowoprzybyłych urzędników ; miejscowych jest 
tylko po sześciu w obu wydziałach sądu, oraz 
dwóch pracuje w binrze starszego rejenta. 
Wszyscy bardzo źle uposażeni: pensja miesię- 
czna wynosi od 12 do 25 rs, maximum, 30 rs. 
pobiera tylko jeden. 

Z rejentnrą nie lepiej. się dzieje. Re- 
jenci bez wyjątku wszyscy nowi, ale co gorsza, 
przybyli oni przeważnie ze środkowych 
gubernij w błogiej nadziei, że znajdą tu 
niewyczerpane źródło dochodów. Niestety, spo- 
tkało ich arcyniemiłe rozczarowanie: wobec 
panującej stagnacji na polu ekonomicznem my- 
śleć nie można o jakichś lepszych warunkach. 

Omawiając reformę sądową korespondent 
Rusk. Kurjera robi uwagę, że „wrośnięta w nasz 
(moskiewski) organizm, ubezbarwniająca i pa- 
cząca wszystkie chwalebne usiłowania tenden- 
cyjność narodowościowa, zagnieździła się i w 
świątyni Temidy.* Z liczby 31 notarjuszów 
przeznaczonych na kowieńską gubernię, 19 miejsc 
pozostaje dotąd niezajętych w oczekiwaniu przy- 
bycia nowych kandydatów, niezważając na to, 
że jest dostateczna ilość kandydatów miejsco- 
wych, wykwalifikowanych nale cie i odpowia- 
dających wymaganiom prawa. Dalej opowiada 
korespondent, że z liczby czterech notarjaszów 
kowieńskich, dwaj są w łasce, dwaj pozostali 
zaś nie cieszą się faworami, skntkiem czego 
pierwsi ucztują przy bogato zastawionym stole 
praktyki rejentalnej — drugim i okruszyny się 
nie dostają. 


Sewiński w okopach Woli *). 


W starym kościółku na Woli 
Został jenerał Sowiński 
Starzec o drewnianej nodze 
— I wrogom się broni szpadą, 
Choć w około leżą wodze 
Batalionów i żołnierze 
I potrzaskane armaty 
W gruzach... 

Wszystko stracone ! 


Jeneral się poddać niechee, 

Ale się staruszek broni, 
Opaiłszy się na ołtarza, 

Na białym bożym obrnsie, 

I tam łokieć położywszy, 

Kędy zwykie mszały %ładą 

Na lewej ołtarza stronie, 

Gdzie ksiądz ewangelię czyta. 
Tu wpadają adjutanty, 
Adjutanty Paskiewicza 

I proszą go: — jenerale.., 
Poddaj się, nie gif tak marnie... 
— Na kolana przod nim padli, 
Jak ojca własnego proszą : 
Oddaj szpadę jenerale — 
Marszałek sam przyjdzie po nią... 


Nie poddam się wam, panowie; 
— Rzecze spokojnie staruszek — 
Ani wam, ni marszałkowi 

Szpady tej nie oddam w ręce, 
Choćby sam car przyszedł po nią 
To stary — nie oddam szpady, 
Lecz się szpadą bronić będę, 
Póki serce we mnie bije... 


Choćby niebyło na świecie 
Jednego już nawet Polaka, 


To ja jeszcze zginąć mussę 


Za miłą moją ojczyznę 

I za ojców moich duszę, 
Muszę zginąć... na okopach, 
Broniąc się do śmierci szpadą 
Przeciwko wrogom ojczyzny. 


Aby miasto pamiętało 

I mówiły polskie dziatki, 

Które dziś w kołyskach leżą 

I bomby grające słyszą, 

Aby — mówię — owe dziatki 
Wyrósłssy, wspomniały sobie, 

Że w tym dniu poległ na wałach 
Jenerał z drewnianą nogą. 


Młodym *) chodził po ulicach, 

Że śmiała się często młodzież, 
Żem szedł na drewnianem szczudie 
I często, stary, utykał... 

Niechże teraz mnie obaczy, 

Czy mi dobrze noga służy, 


Czy prosto do Boga wiedzie 
I czy prędko tam z nią zajdę...*) 
Nie klękajcie wy przedemną 

Bo nia jestem żaden święty 

Ale Polak jestem prawy 

Broniący mego **) żywota, 

Nie jestem żaden męczennik 

Ale słę do Śmierci bronię 

I kogo mogę zabiję... 

I krew dam... a niedam szpady |... 


To rzekł — jenerał Sowiński 
Starzec o drewnianej nodze 
I szpadą się jako fechtmistrz 


*) Słowo w rękopisie mniej czytelne. 
*) Następny Sześciowierz jako prawie nieczy- 


*) Wiersz ten znajduje się w rękopisie dra-|telny i mało wpływający na całość opuściłem; p. a. 


matu „Zawisza ezarny*, wypisany RA marginesie, 


s») Może n wego* . 


m 


Opędzał przed bagnetami — 
—- Aż go jeden żołnierz stary 
Uderzył w pierś i przebił, 
Opartego na ołtarzu 

I na tej nodze drewnianej! 


Z dwóch wierszy nastzpujących , możnaby 
piengezy zatytułować: Przed oknem ko- 
chanki: 


Bądź „pozdrowiona,.. 
gwiazdo złota... 

Widzisz mnie, że tu przychodzę 
Jak Minnezinger z gitarą, 
Bez sług, bez pocztu — jedynie 
Serce niosąc ci pasterskie 
Zwyezajem innych rycerzy, 
Których czyny kawalerskie 
Około kochanek wieży 
Tak się kręcą jak powoje 
Aż ją kwiatami obrzucą... 
Niechaj błysną oczy twoje 
Niech nsta twoje zanucą 


Twych ust... i oczu błyśnięcie... 
Wyawać stu rycerzy na rękę 
Lub przedsiębrać przedsięwzięcie 
Jakie mi piękność naznaczy 
Jakie twe chęci obiorą 

— Jeśli pokorne — z pokorą 
Jeśli rozpaczne, w rozpaczy... 
Jeśli miłośne... z miłością, 

Z dzielnością, jeżeli dzielne, 
Przez śmierć jeżeli śmiertelne, 
Szlachetne — ze szlachetnością, 
Jeżeli podłe — zelżywie, 

Jeżeli długie... cierpliwie, 

Jeśli nieludzkie... z żałością, 
Jeśli milczące... z milczeniem, 
Jeśli ogniste — z płomieniem 
— Spełenię jako sługa wdzięków 
Chociaż cierpiący — bez jęków t. 


A. przysięgam... za piosenkę 


FRAGMENT. 


Zdaje mi się że mnie ta panna kaptnje, 
Pierwszy raz zdarza mi się taka grzanka... 
Lecz miód miłości muchy tylko truje 
Jeśli zaprawny jadem — 

Ta szlachceianka 
Białej płci — a tak anielskiego oka 
Na proste moje myśli za wysoka — 
Chybaby... lecz to wcale być niemoże... 
Chybaby jacy... aniołowie święci 
Chcieli mi posłać liljowe łoże 
Przez matkę moją ..... *) ujęci 
I cznli litość już jakąś nademną 
Widząc, że mi tak na tej ziemi ciemno... 
Lecz to nie może być, bo to się sprzecza 
Z moją ofiarą dawną... i wotywą 
Że bylem tu był jako człowiek miecza 
Pierwszy po śmierci... i miał sławę żywą 
W kraju wieczystej zapisaną księdze... 
To się oddaję na wzgardę i nędzę... 
I nigdy szczęścia złotego nie imam, 
Jeżeli będzie z tą sławą w sprzeczności... 
A eo trosk będzie na świecie — wytrzymam 
A zniosę — co jest w serou ludzkiem złości 
Lub to na dobro sobie wytłumaczę 
A co przebączyłby święty — przebaczę |... 


Chór duchów. 


(Nad błądzącym młodzieńcem.) 


Fragment z niewydanego dramatu p. t. 
„Samuel Zborowski.“ 


O smętny! o kochany 
Srodzę ty oszukany 

Grób twój wygląda blado 
Niby grzechów kaskadą 
Cichą a jednak grzmiącą 


*) Słowo w rękopisie nieczytelne. 


W kraj cieniów i upiorów 
Z całą tęczą kolorów... 
Pod ziemię wlatującą... 

I tak wisi pochyła 

A stoi... jak mogiła ! 


O duchu! smętny śliczny 

Duchu mój letargiczny 

Możesz ty w ducha męce 

Kąsać piersi i ręce... 

Jeśli brak ci odwagi 

Zacząć życie podróżne, — 

Bo dawne groby próźne 

I twoje sarkofagi 

Straciły twój proch — olało... 

Nic z nich nie zmartwychwstało — 
Lecz ty... z boleści zgrzytasz 

Tego z dawnych kamieni; 

Lecz na serca. czerwieni 

Ziapisano ci będzie 

Zeń słońca *) głową ! 

— Wazystkie łzy — wszystkie słowa 
Pierwsza, w pamiątek rzędzie 
Zapisana przez Pana 

Miłość czysta — siostrzana | 


Między pracami poety z ostatnich lat jego 
Życia, znajduje się dramat p. t. „Agezylausz" 
prawie wykończony a ciekawy ze szczególtiego 
sposobu przedstawienia rzeczy. Dramat ten, 
ogłosiłem w fejletonie Gazety Polski w Ozer- 
niowcach i w osobnej broszurzs „Tanich wy- 
dawnictw* Wiślickiego w Warszawie. 

Nadto poemat „Teogonia“, który również 
w tymże wydawnictwie niebawem się ukaże. 


*) Słowo w rękopisie mniej czytelne. 


b 
p 
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I ita aitistiwa j upieicna B ifar ag Pr amatorskie onegdaj w ka- 

H synie miejskiem dane, ściągnęło bardzo liczną pn- 

m J J bliczność, która się wybornie ubawiła i uśmisła 

: sini Amatorowie odegrali dwie wesołe komedje miano- 

Tiniti Kożstnia wicie „Polowanie na męża* w 2-ch aktach i jedną 

* Kaprysy powietrze kwietniowego dały nam |z najlepszych komedyjek jednoaktowych hr. A Fre- 
dzisiaj p'ękny poranek, potem chmnry, śnieg, chwl- | dry (sya) „Kalosze“, 

lową zamieć śnieżną — i znowu piękne przejrzy- Serdeczny śmiech słuchaczy i frenetycene o- 

ste niebo. Temperatura: 3 stopnie ciepła przed |klaski któremi darzono aktorów-amatorów, są naj- 


nam niewiadomych i kazał go odstawić do sądu po- 
wiatowego w Oleskn. Żandarmi istotnie odstawili 
p. L. do Oleska; ale drogę milową od stacji Oży- 
dowa do Oleska musiał znowu p. L. pieszo odbyć. 
Sąd oleski przyjął gościnnie p. L. i zamknięto go do 
więzienia, w którem znajdowało się kilku złodziei 
i w których to przyjemnem towarzystwie musiał 
p. L. jedną noc przebyć, spiąc na gołej podłodne. 
Z Oleska na drugi dzień odstawiono p. L. do sądu 


najewskiego. Obecni byli minfstrowie Taaffe,| . ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
Prażak i Pino, radca stanu Braun (szef cywij- | min. 28 pocięg omn neso o godz. 8 min. 32 
nej przybocznej kancelarji cesarskiej), jen. Ro- | |okalgy Benro wów 07 Pociąg 
dicz, jen. Rodakowski, prezydent i obaj wice- Odchodzą ze Lwowa: 

Lisi i? Izby Po ÓW) A potom między dad = o n pociąg 
tymi pp. Czartoryski, Liechtenstein, Hohenwart Mo o WA VY 
Glam Aana AE ira Waurmbrand, ezłonko- RE” PLS ! OREodz, 
wie Izby panów Hye, Wodzicki, tudzież wielu 


k A i DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m. 30 rano eciąg 
innych; dalej urzędnicy innych ministerjów, | pospieszny, o godz. 12 min 15 po południu, i o godz. li 


poładniem. lepszym dowodem wybornej a udatnej całości przed- |lwowskiego. Dopiero sąd lwowski wyjaśnił, że pod|wiele pań, wszystkie w czarnym stroju. Zwłoki |min 10 w nocy pocięg mięszany i 
* Repertoar teatralny. Dzisiaj w pią tek |stawienia. imieniem p. L. ukrywało się jakieś indywiduum, | będą przewiezione do Krakowa. — P. Kuranda |g AL: A E © cio HE 


które popełniło kilkakrotne Kradzieże i że p. L. 
jest zupełnie niewinnym, i tylko przez pomyłkę a 
resztowanyn. 

Czy podobne przechadzki w towarzystwie dwóch 
aniołów stróżów z bagnetami odhywane, należą do 
przyjemności i czy czynności władz sądowych w 
tym wypadku są usprawiedliwione —  zostawia- 
my sądowi ogółu, : 

— Fałszerz ofoktów publicznych. W Wiedniu 
uwięziono właściciela drukarni i litograńi Emanue- 
la Grossa, liczącego lat 35, rodem z Szląska, któ- 
ry fałszował zapomocą osobno preparowanych płyt 
litograficznych knpony moskiewskich akcyj pafńatwo- 
wych i prywatnych bauków, na 2'/,, 3, tudzieź na 
15 i 30 rubli. Postępował przy tem bardzo ostro- 
żnie i długi czau mu się udawało. Ostatecznie po- 
dejrzenie padło na niego, ziedawno, kiedy przyare- 
sztowano w Wiedniu dwóch Moskali, fałszerzy ru- 
bli, którzy wypytywali się o Grëssa. Dotychczas 


à. 4. kwietnia, czwarte przedstawienie baletu pol-| ` W pierwszej sztuce wyróżnił się wyborną grą 
aklego; po raz pierwazy: l. „Córka £le strzeżona”, |pełną życia, werwy 1 humoru, p. Piż. a dsielnie 
balet w 1 akcie. 2 Na żądanie drugi ras „Cygań- | mu sekundowali panna Skier, w roli charakterysty- 
Ey aka biesiada". 3. „Świeczka zgasła“ kom. w 1ak.jcznej jako „babola* i p Świąt. W drugiej kome- 
i 4. „Dwie teściowe,* kom. w 1 akcie Adolfa A-|dyjce wypada nam zanotować doskonałą grę p. 
amowieza. — W dzisiejszym balecie główne |Stel., który dowiódł sporo talentu, pny Walch., p. 

tola wykonają pierwsze tancerki, panie Dżawassy, | Kali. i p. Czer. 
Gazikiewiez i Lenczewska. * Kolej Czerniowiecka zaprowadza na swo: 
Jutro w sobotę d. 5. kwietnia, pierwsze |jch liniach wagony do przewożania zboża bez wor- 
przedstawienie Celiny Chaumont I artystów |ków „alla rinfnsa.* Zaprowadzenie to jest dla knp- 
|  francuzkich s Paryża: „Kuglarka*, kom. w3 ak-|ców wielkiej doniosłości, oszczędza bowiem wyda- 
tach pp. Meilhaca i Halevy. Pani Celina Chaumont! tek na zakupno lub wypożyczanie worków i usuwa 
Wystąpi w roli Fuglarki. niedogodność odsyłania próżnych worków. Odnośny 
Bilety na pojedyńcze przedstawienia francuskie projekt wypracowano jeszcze w r. 1874 i tylko 
aąbywać można od dzisiaj w kasie teatralnej. dla niemożliwości poroznmienia z kolejami sąsie - 
Dsisiaj przybywa do Lwowa Towarzystwo pani | dniemi niemógł być urzeczywistnionym. Nareszcie 
Celiny Chaumont. udało się przełamać te trudności. Na razie przyj- 
* Kraszewski. W ostatnim numerze Kraju. | mować się będzie tylko kukurudzę, jako ziarno naj 
spotykamy korespondencję z Berlina, dotyczącą J. mniej zepauciu ulegujące, a po doświadczeniach dal- 


umarł wczoraj. 

Budapeszt d. 4. kwietnia. Z powodu wczo- 
rajszego artykułu Festi Napła odbył sią mię- 
dzy dep. Ugronem a dziennikarzem br. Haasem 
pojedynek na pistolety. Strzelano jeden raz; 
nikt nie uszkodzony. Zapowiadane pojedynki z 
deputowanym Hoitsem i jego towarzyszami nie 
odbędą się. 

Paryż d. 4. kwietnia. Izba przyjęła 322 
głosami przeciw 164 konwencję tunetańską, ja- 
koteż artykuł dodatkowy, że bej bez przyzwo- 
łenia parlamentu nie może zaciągnąć żadnej 
pożyczki. Ferry oświadczył, że rząd będzie się 
starał o złagodzenie, albo wypowiedzenie istnie- 
jących traktatów u mocarstw zagranicznych. 

Rzym d. 4. kwietnia. W Izbie deputowa- 
nych Depretis oświadczył, że nowy gabinet po- 
zostanie wiernym programowi Stradelskiemu. 
Skrajna lewica i pentarchiści napadli gwałto- 


o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszary 

DO PODWOŁOUCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 mir. 
4 po południa i o godz, 1! wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, na Btryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. !0 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec. 


== 


Lwów. Z Izby kandlowej, 4. kwietnia !g84. 
1. Akcje xa sztukę 
bez kuponu bieżącego płaca  żądzją 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 292 60 295 70 
a |wow.-czern.-jass, 200zł. w.a. 180 50 .84 — 
Banku hypot. galie. 200zł. w.a. 4:8 — 3'3 
» kred. gali.  Z00zł.w.a Z250 — 2.5 
2. Listy zastawne ea 100 sł: 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galie 5 pre. w a. 99 6) 100 6u 


| 0 sprawy. szych i inne ziarno, o ile cały wagon wypełnią tj. | Gross nie przyznał się do zarzuconej zbrodni, mi-|wnie na gabinet, bez postawienia jakiegokol-| » „sy 4 o, E 91 20 942 50 
F aw da niki e niej wyjątki: „W ro-|100 cetn. metr. wynosić będą. 4 mo, iż znaleziono jawne onej dowody. wiek wniosku. Ministrowie odparli zarzuty. Kar-| » » >» A „ okres 49 60 P n 
| ku przeszłym, gdy sprawa się rozpoczynała, dzien- Karty abonamentowe dla przejazdn osób wy- W zakładzie swoim zatrudniał 12 osób, mię- |dynał Hohenlohe powrócił. Paryskiego nuncju- 8 aw OAI > 36 25 s |. 
niki berliśskie i niemieckie wogóle odzywały się n|dawane będą w centralnym zarządzie także między |dzy temi 19 letnią dziewczynę sWoja nerzeczoną, |SZa oczekują w sobotę. Italie, Diritto i Stampa | Sanku nyp. galic. AE. „ 101 55 s» op 
takim taktem, umiarkowaniem, a nawet sympatją, | stacjami ogłoszeniem nieobjętemi. która jest podejrzaną o wspólnictwo w zbrodni|Sądzą, że podana wczoraj przez Fanfullę wia-| » n a ogi 97 89 98 80 


5 wyls. z10°/, prm 10: 25 Ul 25 


domość o podróży pary królewskiej do Berlina,| » » a 
Listy dłużne g. z. kr. wł 6 pr. — — — — 


jest nieuzasadnioną. 


Budapeszt d. 4. kwietnia. Najwyższy sąd 
kasacyjny wydał na wszystkich w procesie Ti- 
sza eszlarskim oskarzonych, wyrok unie wji- 
niający. 

Londyn d. 4. kwietnia. W parlamencie o- 
świadczył rząd, że nie zamierza wysełać wojsko 
do Berberu i Chartum. Jeźli Gordon znajdzie 
się w niebezpieczeństwie, musi się mu pomocy u- 


fałszerstwa papierów kredytowych. W chwili kiedy 
Grosa uwięziono, nadszedł listonosz przynoszący 
mn list z 500 zł. z zagranicy, -- trechę zapóźno! 

— Kobiety w Hawannle. Mieszkanki Hawan- 
ny mają w całej swej powierzchowności coś, co od- 
różnią je na pierwszy rzut oka od kobiet średko- 
wej Ameryki. Trudno wymarzyć piękniejszy wie- 
niec wykwintnych kobiet od tego, który się spoty 
ka w dnie świąteczne na hawańskich passeoe. 
Wszystkie najpiękniejsze panie dają ta zoble ren- 


| o oskarzopym, a z taką słuszną wzgardą o nik- 
czemnym i przewrotnym denuncjancie, iż bezstron- 
' ność ich 1 sziachetne usposobienie, posznnowanie 
obudzałe. Dziś powiał wiatr = innej strony. jakby 
na dane jakieś tajemnicze hasło. Niema potwarzy, 
| którąby ma zieszczęśliwego Kr. nie rzucano. Z naj- 
większą zaciętością napadzją na niego, szczególniej 
dowodząc, iż był zawsze nieprzyjacielem narodu 
niemieckiego, a szczególniej zaś Prus, popierając 
to wyjątkami wycjnanemi umyślnie i złośliwie z 


* Odozwa komitetu pomnika Kazimierza Wiel- 
kiego w Krakowie: Reskryptem s d. 21. marca 
1884 1. 2101 Wya. ck. namiestnictwo we Lwowie 
przychyliło się do prośby wniesionej przez provi- 
zeryczny komitet i zezwoliło na zbieranie składek 
dobrowolnych w całym kraja celem wzniesienia 
pomnika królowi Kazimierzowi Wielkiemu. 

Komitet tedy prowizoryczny sawiązawszy się 
w stały, odzywa się do obywatelskiego i patrjoty- 
cznego uczucia PT. publiezności, pełen otuchy, że 


s » „s. w a JD s == 

3. Łasty dłuóne sa 100 xè” 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat —- = 

4. Obligi za 100 zir. 

ludemnizacyjne galic 5 pre. m. k. 99 60 160 60 
Kom. banku kraj, 5 pre. w.a.Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 59 1u2 50 


wyłogaoh. Powóz otwarty a damy siedzą pirami- 
dalnie, jedna zą drugą, najmłodąza i najładniejsza 
tworzy szczyt piramidy. Wolanty jadą bardzo po- 
woli, są to więc prawdziwe żywe obrazy, przesu- 
wające przed okiem widza całą śmietankę najstroj- 
niejszych kobiet. Większość ich ma prześliczne buj- 
ne czarne włosy, takiejż barwy oezy, myślące gład- 
kie czoło, delikatnie zarysowane asta i cerę mato- 
wo-białą. Gdy klimat lub inne powody przyżółcą 
nieoo płeć, damy używają kosmetyku caocarilla de 
Merida, który ma przywracać skórze białość. Roz- 
Jany w rysach twarsy wyraz spokoju odbiera im 
wprawdzłe trochę życia, ale podnosi ogromnie pię- 
knońć. Ostatnie mody, stan powietrza, niedzielna 
przechadzka, czasem zaręczyny lub małżeństwo ko- 
goń ze znajomych, oto przedmioty myśl ich zajmu- 
jące. Wpływ klimatu Hawanpy usposabia je do 
słodkiej bezczynności, bezmyślnych marzeń í de głę- 
bokiego nśpienia duszy, 


— Dzień urodzin cesarza: Wiihelma uczcił 
pewien rzeźnik w Frankfurcie w następujący spo- 
4ób: W oknie swojego sklepu zbudowsł na pod- 
stawie = zastudzonego mięsiwa wysmukłą kolnmnę 
z tłuszesu i umiedcił na niej uwieńczony wawrzy- 
nem binst cesarza. U podnóża spoczywała ogrom- 
nych rozmiarów kiełbasa x napisem : 

Was diese Wurst unter din Wfirsten, 
Ist Kaiser Wilhelm unter den Fürsten! 


tj) o A „ak 
powłeści jego, „Bez serca“ (Ohne Herz), którą nie-| ktokolwiek ceni pamięć króla-filantropa, przyczyni|dex vous, przybrane w najbogatsze i najozdobniej- | dzielić. Życzenie rządu jest, żeby Gordon tylko Pożyczka „ , Eri thal „ 9 91 
| dawno drukowała Neue Fr. Presse. Tymczasem, |sjię do tego dzieła, choćby skromnym datkiem. sze stroje. Łagodność klimatu pozwala nosić nawet potąd w Chartem pozostał, pokąd załoga Sua-| Miasta Krakowa e y wół, — 
(4 zapominają o tem, że też same dzienniki, które Łaskawe datki składa się do rąk skarbnika |w zimie letnie ubrania, to też damy ukazują się ||cimu odwrotu nie dokona ; tymczasem niegrozi recA i - 24 50 24 GO 
występują s tem twierdzeniem, w roku prze- |komitetn, p. Alfreda Blnmenstocka, słuchacza praw, | wszędzie w publicznych miejscach w takich samych | Gordonowi zadne niebezpieczeństwo. Dalszych| * 6 Monety a | 
szłym podnosiły udsiał Kr. i cytowały mowę jego, |ulica Szewska w Krakowie, lub też do rąk osób|snkniąch, w jakich nasze panienki wstępują W sze- wyjaśnień w tej sprawie rząd odmawia. Dukat holenderski . 5 60 5-0 
w roku 1859, mianą w Warssawie, na obchodzie | mogących się wykazać upoważnieniem komitetu, tu-|regi maznra lub innych tańców. Wolanty spieszą Wiedeń d 4. kwietniś Minister rolnictwa hr. | Dukat cesarski s M a; 522 
Schillerowskim, W samym romansie inkryminowa- |dzież w redakcjach wszystkich czasopism krajo |podwójnym rzędem między szpalerami caballeros, Falkenhsiń zagaił otwsrcietwystawy ornitologi-| Na eond à " 357 9.67 
nym, Kr. dowodzi, iż do Prus należy przyszłość, |wych, które takowe perjodycznie ogłaszać będą. podziwiających wdzięki. Leciuchny, nadzwyczajnej cznej krótką przemow m wc Stano Półim jał ; ki > a 986 9.96 
bo mają sa sobą energię, karność, świadomość colu Nadsyłane składki umieszczone będą w kasie | długości powozik błyszczy od srebra; murzyn jedzie Ar da we anere sesikich r k Aa Vek a hal eas ; re Me » f 1.54 164 
t geniusz niezaprzeczony, jedynego a mhs poas oszczędności w Krakowie. na posrebrzanem siodle, w wysokich srebrem wy- iaukowych. Arcyksięstwo Rudolfowie. pojawili JJB apis ił j 1213), 1235), 
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się adresować do przewodniczącego komitetu p. B. 
Wittlina, kand. adw. w Krakowie, ulica Klepar- 
ska nr. 8. 


+ MWiedokładność. W jednem s pism lwowskich 
sBzytamy : 

„Hr. Stanisław Rzewuski, autor „Pamiętników 
Soplicy“ złożył dyrekcji teatru krakowskiego swój 
dramat w 5 aktach p. t. „Optymiści.* 

Notatkę tą należy o tyle sprostować, że nie 
hr. Stanisław Rzewuski jest autorem Pamiętników 
Soplicy, ale Henryk hr. Rzewuski, znany i głośny, 
jest autorem znanych i głośsych „Pamiątek Sopli- 
cy“. Hr, Stanisław Rzewuski jest młodzieńcem li- 
cząrym lat około dwadzieścia, debiatował przed ro- 
kiem z pierwszym swoim dramatycznym utworóm 
p. t. „Z przeciwnych obozów* po raz pierwszy na 
soenie warszawskiej — a zresztą bratankiem swe- 
go stryja hr. Henryka Rzewuskiego. 

* Weteran. Z Radomia donoszą: „Któż nie zna 
w mieście nzssem sympatycznej postaci Jakóba W., 
b. żołnierza b. wejsk polskich. Weteran ten liczy 
dziś 10l-y rok życia, Mimo tak sędziwego wieku, 
staruszek cieszy się najlopusem zdrowiem, trzyma 
się czeratwo, a siłą przewyższa niejednego mło- 
dzieńca, Gęsta czupryna nie zmieniła jeszcze kolo- 
ru pierwotnego. J. W. s lekkością zarzuca na ple- 
cy ćwierć pszenicy! 


* Muzeum p zemysłowe w ratuszu codziennie 
cd godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 st. w inne 
dnie 30 ct. 


* Muzeum zakładu narod. im. Ossolińskich 
otwarte codziennie prócz świąt od godz, 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny, 


przyjmował. 


= TEATR HR. SKARBKA 


pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


Srebro . q 
Kupony w srebrze . x A 0. | 


tjaeja nikczemna. Nie chcą tego widzieć dsienniki 

/_ i ałażą, mimowoli może, niegodziwemu potwarcy, 
starając się opinię podbursyć przeciwko oskarzo- 
nomi. 

l To wystąpienie przeciw pognęblonemu starco- 
wi, w chwili gdy trybunał ma sądzić jego sprawę, 
bolesnem jest i usprawiedliwić się nie daje. Niema 
za 60 mócić się nd tak srodze uoclśniętym ezłowiee 

. kiem, a bądź cobądź, zemata szlachetnym duszom 

|! nieprzystała. 

| Dnia 12. maja sprawa ma być sądzoną, tym- 
czasem położono sekwestr na całe mienie oskarzo- 
nego, który leży ciężko chory, | kto wie, czy w 72 
roka życia, w takim stanie zdrowia, przeniesie cios, 
który go tak srodze dotknął. O ile dowiedzieć się 
mogłem, chociaź na duchu nie upada, cieleśnie je- 
dnak ledwie się dźw'ga 

Nmutpą tą nowiną dzielę się z wami, lecz po 

| ebk łudzić się daremnie. Wszysóy z wielką ufnością 

w uczucie sprawiedliwości, w bezstrouność trybu- 

| nałów niemieckich, czekamy końca sprawy i poole- 

szamy się tylko tem pamiętnem przysłowiem: „Il y a 

des juges à Berlin“, które zarówno i do trybunałn 
lipskiego stosowanem być powiano.* 


* P. Edward Przewóski, dziennikarz, rodem z 
Królestwa, wydalony przez austrjackie władze po- 
lityczne, jako „obcokrajowiec“ wyjechał wczoraj 
do Paryża. Na dworcn żegnało go groao przyjaciół 
i znajomych, których sympatję zjedn ł sobie przes 

| esas kilkuletniego u nas pobytu. 

| * Wieczór doklamacyjny p. Konopki, tego 
wybornego polskiego deklamatora, w sobotę urzą- 

i dzony, wypadł bardzo dobrze, choć pod v:zględem 

kasowym, s uwagi, źe chodziło o fundusz Towarzy- 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 4. Kwietnia. 1884. 
Juuiina 1. misa! 40 powiulniu. 
Alpiny 66.80 Wag. akcje kr. 317.— 
Azgio-ARatr. 117.25 Dalozshank 109 25 
Eoiej Xar. Lad. 293.75 Xordbshk 256 .— 
Kolaj Poład. 141.20 Xotej Alfölå. 173.50 
Koiej p. Elb. 317.75 Xəls;lw.-czera 181.50 
Weg. Nordostb. 158.50 Wied. Comuteżl 126.50 
Wag. obl. p. sl. 101.— Elbetal. 195. — 
Weg. cis, losy r, 115.25 Losy tre: s  20.— 
ZA. ren. węg. 4'/, 91.65 Bankycrs r. 107.80 
Bos. rubel. pap. 1.23.75 Losy wigs 117.— 
Galis. iudema. 100.— Marki niemiec. —. — 
Usposobienie: stałe. 

Wiodex, dnia 4. kwietnia 
godzina 10 min. 46 przed południem 
Akcje kredyt. 314.20 Anglo-austrj. 116.75 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn. 141.10 

Unionsbank 109.50 Napoleondor 9.61 
Roszyj. bankn. 1.28'/, Usposobienie: mdł 
Berlin, dnia 3. kwietnia 
|. godzina 5 minut 45 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 207.25 Akcje kredyt, 539.50 
Lombardy 242.50 Galicjskie 124.70 
Poż. wschod.  60.— Austr bank, 168 80 


B. Exelbirth 


W piątek dnia 4. kwietnia 1884. 
Czwarte przedstawienie 


baletu warszawskiego 


pod dyrekcję A. Kmkowicza. 
Początek o godsinie Tmej wieczorem. 


Przyjechali d. 4. kwietnia 1884. 

Hotel ”ORZA: F. Burzyński z Bursztyna, A. 
Noel z Komarna, J. Wroczyński z Moskwy, W. 
Osmólski z Gory, J. Maniewski z Cześnik. 

Hotel WAS8ZAWSKI: Dr. W; Zelazowski z 
Krakowa, I. Hamnicki x Dziednszyc małych, A. 
Terlecki z Sambora, H. Moldauer z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: B. Rampelt z Moskwy, 
W. Poźniak ze Staniaławowa. 

Hotel LANGA: M. Slosarski z Doliny, Z. 
Marsch! z Wiednia, T. Eppenstein z Frankfartu, 
A. Głutaman z Berlina, A. Henkel x Płotycz. 

Hotel EUROPEJSKI: .F. Ditrfch s Csech, M. 
Kräuter i J, Müller z Wiednia, Ch, A. Charmnnt 
z Paryża. 


Telegramy Graz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy przesłał dzisiaj ministro- 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
podług zegar lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa; 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pe- 


stwa „Rodzina,“ mogliśmy byli życzyć lepszygo wi Danajewskiemu kondolencję z powodu zgonu e Sanie k Oiek 

©  aukces. P, Konopka wywiązał się znakomicie =| „ „>, Jutro w sobotę: éw. Wincentego; — éw. |jego syna. E TRS A yy Bracia Exelbirth 

||| gakreślenego sobie programu i niektóremi ustępami | 75barja. = , » min. 54 EA poeląg lokalny mięszany. ń R. 
swoich deklamacyj potrafńł przemówić do serca i A a aĝ 9 Sny ih oaz zł OE zz ts po a. w Tyflisie à 
nesucia sgromadzonych słachaezów. Była to jnt . Wiedeń d. 4. kwietnia. (Pryw.) Poseł Za- |82 po aj anion g ilenan rano i e go nt uskuteczniają zakupua i transportowanie 


Petroleum Kaukazki go, 
stosownie do życzeń pp. komitentów, i udziela- 
ją chętnie wszelkich inuformacyjnych wyjaśnień 

w tym względzie jak najrychlej. 


oc y- 

Z PODWÓŁOĆ YSK: na dworzec w Podsamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
3! rano i o godz. 3 miu 48 po połud. peciąg mięszany, 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowik. 
o godz. 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o gods. 8 
min. 5 rano i © godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany. 


podobno ostatnia produkcja p. Konopki we Lwo- 
wie, wyjeżdża on bowiem do innych, może i go- 
ścinniejszych dla siebie progów. 

* Z uniwersytetu. Jutro w sobotę d. 5. bm. 
o 11, godzinie rano odbędzie się w tutejszym uni- 
wersytecie (sala XV., IL. piętro) wykład habilita- 


— Myto bez zezwolenia sejmu. Na drodze |charjewicz złożył mandat z powodu w. ai 4 
publicznej z Jaryosowa do Głlinian postawiono we | konfliktu z p. Grocholskim w sprawie kolei 
wiosce Połonice, należącej do obszaru dworskiego | Rawskiej. — Poseł dr. Kuranda umarł wczoraj 
w Zadwórzu na rzece Pełtwi most, sa który bez|o godz. 3. popoł. na astmę. (Żyd, mierny libe- 
zeswotenia sejmu obszar dworski myto w wysoko-|rał, wsławił y7 przed r. 1848. jako redaktor 
ści 10 ct. od fury pobiera. wydawanego w Niemczech pisma Grenzboten, po- 


cyjny dr. Emila Dunikowskiego % geologii p, t. : Czy władze administracyjne powiatu przemy- |święconego głównie tykowaniu stanu rzeczy OE KET OM=K| R RIĄ RA 5 5 
„Ogniwo tytońskie .* ślańskiego, do którego Połonice należę, nie posta- | w Austrji. Był wrogiem Polaków.) g SCEKTCE1 2.14 S | CORET | r: baj a $ e 
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miesięczne, na któreg» porządku dsiennym zamie- |znieść przykrości przes niedbalstwo i opieszałość |ckiemu duchowieństwu w Poznańskiem i szorst- = wik 0 aT = S SEZ 83 AKCIE Ela GE pl Taass „ag 
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Apteka 
JUL. NABLIKA we Lwowie, 


oleca 
Wodę na porost włosów 


przeciw wypadaniu tychłe i łuszczeniu 
się skóry, jako najpewniejszy środek. 
G fiaszki 1 złr 


POMADĘ T. Millereta! 


na porost włosów, dla niemogących uży-| 
wać płynn na głowę. 
Ti Cena słoika 2 R” r t 
prócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiego rodzajn wypróbowane środki spe- 


Wa święta! 


Wyborne wino Iłegelayer po 60 ct. flaszka , 
jskoteż wyższe gatunki WIN węgierskich, francuskich i austrjackick. 
Świeże OWOCE południowe. 

Musztardy francuskie, kremskie i krajowa „Schmidta*. 
Ocet winny. 

Oliwa prowancka po cenach zwykłych. 


frarcuskie, holenderskie, gdańskie, jakoteż łańcnekie i hlibo rieckie, 
z fabryk JEksc. hr. A. Potockiego, — poleca 


cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i s miiba H iuret i ops- HAADEL 
trunkowe, I e e 
Zamówienie : prowincji” załatwia mię Karola Klimo wicza, 
edyzoinafnoozta a, Lwów, ulica Wał wa. I. 11. 2515 1-5 


„Gu Bity 


i Finanzielles Fachorgan 
Administration, WIEN IX. Maximilianplatz 14. 
Drei Gulden jährlich 
Probenummern durch einea Monat über Verlangen gratis und franco. 


| 


IF" Na sezon teraźniejszy 


| do mego od przeszło lat 20 P. T. Publiczności znanego handlu 
wybór najmodniejszych towarów bławatnych, płóetennych, sukien- 


Resztki sukna i 
prawdziwych materji od 1 7}. za metr i 
wyżej. Wzorki za nedesłaniem marki po 
cztowej na 5 ct. wysyła 

Sklad fabryczny 


„gum weissen Lamm“ 
w Bernie. 1944 —:0 


Nasiona na r. 1884. 


Polecam wszystkie gatunki warzy- 
wne, inspektowe i gruntowe, — 6 
gatunków pastewnych bura- 
ków i 4 gatunki rzepy (tornips). — 
Trawy pierwszorzędne gazonowe i 


nych, jedwabnych, jakoteż dywanów perskich i bielizny stołowej 
ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaję takowe po najtańszych ce- 
mach. Sklep mój znajdnje się pod. 


DES 1. 18. ul. Źółkiewska "WBĘ 


naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień. 
Z wysokiera poważiniam 


4311 1—6 Meier Widrich. 


KIOGGOOOOOOCOK XIOOOGOOOOOKA 
Ż Vin Durand diastasć 


(wino Dr. Durand w Paryżu) 


Karolina Geilstlerowa, 
pod „Wiosną“ 
liczba 39, Główny Rynek. 


„Heil. Geist"- Apotheke we Wiedniu, I. Operngasse 16. Żę| 


Nieprzemakalne ubiory guńkowe 
(Lodenkleider) 


bez kauczaku z najlepszej wełny owczej styryjskiej w naturalnych kolorach 

j szarym, brunatnym i czarnym 

Płąszcz dla turysty z kapnzą 7 tł. 

Płastos myśliwski lnb do podróży 10 zł. 50 ct. 

Meżżyków lub zarzutka 12 do 16 zł. 

Styryjskie asco lub jupka 10 zł. da 16 zł. 

Znpełne ubranie męzkie 20 zł. do 30 zł. 

Damskie paltoty modne i nader eleganckie 14 zł. do 16 zł. 


| aa. Nieprzemakałne kapelusze guńkowe œe || 
dla mężczyzn, pań lub dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 sł. à 
Wszelkie gatnnki nieprzemakalnej gnóki (Lod3n i Lodenstoff) i umodnionej 
materji guńkowych na metry lab w dowolnych gotowych ubraniach najtaniej za- 
łatwia rychło za pobraniem handel snkha > 
1107 1—? Jan Głiinzberg, w Gracu (Styrja). 


HANDEL 
Towarów Korzoniych 


Karola Bałłabana 


we Lwowie, ul. Halicka 23, 
poleca 

przy zbliżających się świętach, oprócz 

zupełnie świeżych towarów korzen- 

nych, owoców połndniowych, win i t.p. 


drożdze prasowane 


jedynie pewne i niezawodne w roz- 
czynie z fabryki pp. Ad. Ig MAUT- 

NFRA i Syna we Wiedniu. 
Przeszło 20 lat utrzymnję wy- 
łączny główny skład“ tych dr. żdży 
dla całej Galicji, a niebyło dotąd 
wypadku, żeby kiedykolwiek zawiu- 
diy i dały Szanownym paniom go- 
spodyniom powód do skarg i zażaleń. 
Zamówienia z prowincji upraszam 
woz Śnie poczynić, żeby posyłki pocz: 
towe w żądanym czasie do rąk wielce 
Szanownych odbiorców wysłane być 
1806 1—3 


wiece kościelne 


woskowe i stearynowe 
jakoteż woskowe 


PASCGHAŁY Wielkanocne 


białe i malowane 4, 6, 6, 8 i 10 funt. 
poleca handel 


Fr. Schubutha i Syna $ 


Lwów, Rynek 1. 45. | 


Administracja w Paryżu, 
22, bouleward Montmartre. 
PASTYLKI DO TRAWIENIA L, 3557 
wytworzone ze śródeł ze soli Vichy. Przyje: , G 
pago smaku o da (ży „prze = x 
ciw kwasom i npośledzonemu %rawieniu, 
SOLE VICHY DO KĄPIELI. Ob 
Paczka na kąpiel dla osób, które WIOSZCEZENRIO. 
nie są w stanie udać alę do Vichy. s : 
Dla uniknienia fałszerstwa ądać nałoży, dotyczące corocznego uzupełniania potrzebnych dla Galicji stadników 
e pa ROM panji W boj flety krajowych przez zakupno ogierów chowu prywatnego. 
Dostać można we Lwowie w apt. P, Mi 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbanm. 


5, re TWTE UZ lg” C. k. ministerstwo rolnictwa,! powodowane zamiarem uregulowania 
w sposób odpowiedni zakupna ogierów, potrzebnych po upływie perjodu 

í {stanowienia do. wznpbłnienia stadników w c. k. Zakładach stadników rzą- 

dowych, a zamięrzając-przytem pokrywać tę potrzebę ile możności przez 

| Del > |się bẹdzíð*w jesieni każdego roku w miarę potrzeby i rođýáju ogierów, 

T. Okornicki jakie do Uzupełnienia w c. k. Zakładach stadników „Sądowa będą po- 

| i e trzebne, tudzież w miarę rozporządzalnych na ten əb funduszów ża po- 
MAY pos NAJ l NA przedniem umoeowaniem ze strony c. k. ministerstwa folnictwa, dotych- 


zakupno ogierów prywatnego chowu krajowego, zaprasza niniejszem 
wszystkich hodowców i posiadaczy koni, by corocznie w czasie od pierw- 
szego do ostatniego kwietnia najpóźniej donieśli pisemnie c. k. minister- 
stwu rolnictwa bezpośrednio, jakie ogiery maja na sprzedaż. 

‘Zebrane w tan sposób zgłoszenia, przesłane będą ©. k. Zakładowi 
stadników do zanotowania zgłoszonych ogierów. 


Ewentualne zakupno zgłoszonych w ten sposób ogierów odbywać 


we Lwowie Rynek l. 38. czasowyńą. sposobem, przez c. k. Zakład stadników. y porozumienin i za 
z powodu przeniesienia swego magazynu współudgiałem -ustanowionego przy c. k. namiestnictwie lwowskiem ko= 


przy końcu kwiacd na ulicę Hana nażógku doradczego dla spraw chowu koni, eR i 
ka, poleca wszelkie towary po CORAC2|/ -./- Rozumie się samo przez się, że posiadaczowi ogiera do zakupna 
niiszych Jak dote m) ASA F y; zgłoszonego wƏlno będzie pomimo to rozporządzić. tym ogierem w inny 
sktóczniam odwrotna pocztą lub koleją. |-ROSÓD, również jak z drugiej strony c. k. ministerstw rolniptwa, przyj- 
———. << mując wspomnione zgłoszenie nie obowiązuje się do bezwarunkowogo za- 
= „ kupna ogiera, choćby nawet za zupełnie zdatnego zotat uznany. 

ECZENIE ( Każde zgłoszenie ma zawierać: pochodzenie, miarę, maść, wiek i 
Suchot, * cenę ogiera, tudzież ma wymienić miejscowość, w której ogier zgłoszony 

Zupalesia eskrzell, „może być oglądany. 


Co do wieku zgłosić się mających ogierów nadłmienia się wyraźnie, 
iż oglądane, a ewentualnie zaknpione będą tylko takić ogiery, które, je- 
> lżeli są rasy angielskiej lub arabskiej, w czasie zgłoszenia ukończyły rok 
RO trzeci, — a tylko, jeżeli są krwi zimnej — rok drugi 

ZO Zgłoszone ogiery, nie mające wspomnionego wiekuę nie bądą uwzglę- 
M0, dnione; ogiery zaś, które dopiero po owym, na watkio wymienionym 


AC. 
3 


B 
“t, 
* 


terminie będą zgłoszone, mogłyby być uwzględnione opieró . w drugim 
rzędzie i tylko o tyle, o ile ogiery W czasie właściwym zgłoszone, nie 
3, k 3 8 pokryją bądź co do liczby, bądź eo do rodzaju rzeczywistej potrzeby. 


Z c. k. ministerstwa rolnictwa 


| Wiedeń, dnia 19. marca 1884. 


Rozolisy i likiery : 


Michał Gliicksberg, wydawca, w Warszawie. 


! 
I — 


Fabrykant sit, bębnów i towarów drncianych 


| wyrabia wszelkie gatnnki sit i plecionek drutowych do ogrodów, nad drzwi i|© 
© rafy do piasku, jakoteż wienniki do łóżek plecione z drato. Bsperacjo wykonują 


pastewne, koniczynę, lucernę i inne : j e Wsory ioenniki gratis i franco. 1262 1—13 B ski. 
gatanki; wszystkie w najlepszych powoduje nadgpodziewane feczenie wypadków omdlenia, bladaczki, A EAEE T EN "tre pad BRZACU "RAB. 1): MópówiE za 4 i Mirsy aoc tt TE r tomy a 
wypróbowanych gatunkach; kwiaty J|JSQ ehorób wątroby, ubytek krwi, zaflegmienie, uporczywe zatwar- Sepp IE RH E ©)|© rro nadaje bieli, delikataości i świeżości, usuwa w najkróta ie | 
wazonowe i ogrodowe. 1585 1—4 dzenie, te tak ciężkie skutki znichniętego trawienia przez użycie PZA <A naszą Sg z Z | s aj E aoa E y Baa ien AT wa w We 

wina Durand diaztasć w łatwy sposób. | P : rwoność nosa, tę! 50 eczy- 


1we wszystkich innych aptekach. 1188a 1—12 0 


= zc jj 


OWELZEWOZZE a „UFO PRZ a T zyc WY Gy Z > ozdobione szwajcarskiemi haftami, cader eleganckie, coś 
è di 7 z 4 2+% zma zc ZY CENE") pysznego dla każdej pani, sztaka zł:. 1.50, tuzin ztr. 16.50. To ae aon 


- i] TIM -i 
Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańsni. Z drukarni „Gazety Narodowej,“ 


Dziewięłtnasty rok wydawnictwa. 


BLUSZCZ 


najobszerniejsze , najużyteczniejsze i tam samem najtańsze Pismo tygodniowe 
ilustrowane dla kobiet, 
wychodzić będzie w przyszłym kwartale : 
pod dotychczasową redakcją 
pod kierunkiem literackim uaszczy!mie znanej w literatnrze nasze 


pani Marji Mnickiej, 
P. Chodżkiewicz Wład., Dubiecki Marjan, El..y, Gawslewi'z M., Hajota, J linek 
„I. Kraszewski, Krzemińszi St an., Łagowski F„ Nowicki, Reichwan łron., Sower, 


Btattler Julian, Szczepański Alfred, Wernic, Zawadzki Władysław, 
stale raczą zasilać BLUSZCZ awcmi utworami literackiemi. 


BĘ” Nowo otworzony TRĘ 
Skład wędlm 2 
STANISLAWA JAKUBOWSKIEGO 


BĘ przy ul. Teatralnej l. 12. TE 


naprzeciw kościoła OO. Jezuitów poleca 


Przy tom piśmie wychodzący DODATEK zawiera: . : A 5 d 
Mody Paryskie | Artykuły o gospodarstwie na Świeta szynki, kiełbasy jakoteż wszelkie wy 
WZORY ROBÓT, oraz KROJE miejskiem i wiejskiem troby w zakres masarstwa wchodzące. 
z najlepszego pisma paryskiego Oraz i x 
M o D E ILLUSTREE Sekreta i przepisy gospodarskie 
które jednocześnie wypróbowane i dożładnie opisane przoz e >. 
RI tylko w Rinuszozu doświadczoną au'orką krigźki z 
6 wszystkich pism polskich są podawane. p. t.: 365 obiadów. : . ] 
W Biuszczu wychodzą obecnie powieści : A „BRUCABANDEA P rzepaski rupóurowe 


KTÓŚ | Widmo szczęścia 
powieść pezez J, I. Kraszewskiego. przez E. Brąddon, przekład z angie skiego. 


Prenumerata wynosi: 


We Lwowie, w krięgaraiach: | Pocztą: 
kwartalnie złr. 3. | kwzrtalnie 3 włr. 80 ct. 


najnowszej konstrukcji, 


nadór praktyczne i trwałe, tndzieź wszelkiego 
rodzaju bandaże, opaski, angielskie i 
i francuskie pończochy ma żyły kurczo- 

` we, najnowsze suspensorja, i wszel. 
jednostron, od zł. 2.50—4.60 kie chirurgiczne towary gumowe, 


podwójne „ „ 4.50—8.50 O. NEUPERT, 


we Wiednin, jak dawniej I, Grabem, 29, wewnątrz Trattnerhofu. 
Założóny w roku 1873. h 

Skład wszelkich specjalności paryskich, Wysyłka rychło i bezpośre- 

dnio za pobraniem. 1199 1—20 


NE” Na święta! D 
Nznki i kielbasy wędzone, 


zupełnie pewnego domu, 


Przez wys, rząd Jego Mości 


króla ÆA Szwecii 


uprzywilejowany DE dr. FI. Lengiela 


Balsam brzozowy 


OTO Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jełel 
f KR się pień zawieroi, aus jest od paale i 
WA, jako wyborny Środek piękności; jeżeli sie ale 

Pi, przyrządwi podług przepisu wynalazoy w drodze. chemi- 
jj, | oznej na balsam, włedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
EPR) teczności. Jeżeli się tym balsamem posmarufe wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, wtedy zaraz następnego. 
dnia wydzielają się małe łuski ze skóry, która po- 
y tem staje ale mieniące białą i aclfkatną. 


poleca najtaniej 


„Handel Karola Klimowicza, 


Lwów, ulica Wałowa, Il. 2316 1-5 


Frame. Hikker, Wiedeń. VI, Magdnlenenstrasse nr. 6l, 8 


się najryehlej i najtaniej. 


ch 
[=] 
zk 
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° . r J: rzy! , 
Gleichenbergskie preparaty 20" po miya -w Deot [o W ww Di bahya: OMA zy ERO 
ze soli źródłowej i szpilek sosnowych. 8 see ej r ea jp pe a w o p = 
wypróbowane przez leka. 


© 
rzy i j.ko niezawodne zas DRESY hongo 4 S00000 00 00000000000000 00000000 Q000-—05 


O gga Das P? "5188, | Publiczne obwieszczenie 


dr. Ernesta Fürst, imedal bronzowy j f =", | x 
| do wszystkich mieszkańców Austro- Węgier. 


<— 


w zakładzie kąpielowym, w Amstemda- 
w Giłelchenbergu, damie 1883. | p, 
w Styrji, (Austrja). () 
E ora perime (0 ot. azosó dE poleci podia Se) | 
ta e ot. Szczególnie ocenia - ; y 1 = R 
ciw nam kalaga, organów mami i oddechania. W "PE pęk CA współudziału ze strony P. 4 publiczności 
Gielchenbergski sok piersiowy, flakon 1 zł. 12 ct. i w wyprzedaży, ogłaszanej awniej w publicznych pismach, zmůiejszył 
C eH Piw wi] zd Az ptei k z pnag jsię wielki skład masy spadkowej po istniejącym o3 AU lat handlu Jana | 
i © ndełko ł ot. e l PEH JI : «4 6 odp T 000 z; s 
e wę aka mi i So-sapalajajye w tiorpieninoh ssp i płac Karola Kanz $ Schmidt o więcej jak o */s, uchwalili zatem spadkobiercy 
h tylki straktu słodowego, zawierające w sobie 3 
Gleich 0 Rot ol Gł. 20 yH najlepszy środek na chrypkę, ka: rów jeszcze tylko przez €stery tygo 


| 


jna ostatniem posiedzenia prowadzić VAT eea Zapasowego składń towa- | 
mie począwszy od dzisiaj. Kto 


) 


KĘ aen agan aid i = 2 an uain Z TACY piam życzy sobie nabyć pyszny i wyborny towar prawie xa a a» l 
elchenbergski proszek na trawienie, pudełko . » PAJprT- #Wniech spieszy z zamówieniem. Kaźdy towar, któryby się nie podobał, bę: 

iom organów trawieni 1051. z eniem owar, KLOrYI a „ bi 
Gleickeskejęski wyskok szpilkowy flakon 1 zt. Ay "r. dzie natychmiast odebrahy napowrót i zamfeniany na inny — dlatego N 


Gleichenbergski syrop szpilkowy bez soli źródlanej fiakon 1 zł. i każde zamówienie jest bezryzykowne. P | 


Gleichenbergski syrop szpilkowy z 10°/, soli źró .lanej, flakon 1 zł, 30 ct. | 
wyszczególnionej skuteczności w cierpieniu katarów, piersi i płac. 
Wszystkie specjalności wyrahiane ze soli źródlanej były na wystawie Ć 
, $ ( złr. 1.50, tuzin zł, 16.50. Tesama z najlep. prawda. szyf. Schroll wint- 
SKŁAD: KEA w aptece Zygmunta Ruckera, w ERASUN nietezam wykonanii »ztnka 1 złr. 70 uci 17 sło) 70 o. i gen 
w apteee Józefa Trauczyńskiego. sM Damskie gorsety noone toj samej jakoáor, nadar ałagie i w Całej dłnpości 


Ceny i katalog towarów. | 


|Koszu amski z najlepszego angielsk. az, foin i prawdziwa, haf:owana 
EEEE szwajcarskie wkładki, prá Piziwy haft misterny, sztuka 


tryesteńskiej 1832 i zostały od:naczone dyplomem honor. 


Gleichenbergski Brodek na astmę, pudełko 2 zł. 50 ct., szybko i pewnie 
działający środek przeciw astmie. 


Schroll w eleganeki"m wykonaniu, sztuka »łe 1.70, tuzin złr, 17.10. 


Damskie s oduice z naj pszego płórna szarego, z uajpiękińójszemi ko- 
w ka a Jorowomi burdiurami haftowanemi i wolautami, wy- 
borne, . I. jakości, sztuka złr. 1.55. tnzin ałr. 17.50, IL jakości sztuka zir, 1,45, 
tuzin złr. i6. INE. jskości eztnka złr. 1.85, tnzin zir. 14. `, 


skie spodnice = "* lepszego kietoau, prawdziwemi hatcowan»mi 
o i Wa koronkami ubrane i 2 wolantami, sztuka złr. L 50, 
tuzin złr. 17.50. Te same kretonowe spuduice we wszystkich kolorach, a to bruta- 
tna, niebietkia, bord+anx, przerabiane złotym haftem -ubrane aksamitem, pigkne 
sztuka złr. 1.75. a : | 

Białe spodnice z najlepszego ang. SZyfuniu, £ prawdaiwemi wastęwkami 

ama KaftowanENi wajo, baftowanewi wolantami i płnszem, 

KĘ 1. jakości iałr, 2.75, II. jakości złr. 2.10, IIL. jakości złr. 1.55. 

przyrządzony przez aptekarm Jmljuszia Herbabny we Wiedniu ‘Damskie spodenki z rejiep. ang. szyfunu, z wstawkami szWajcarskiomi 
Ekstrakt ro śŚlinn y Saamme į hafkowanemi w ząbki I jakości sztuka złr. 1.50, tu- 

dotąd uieprzewyższony w swej skuteczności przeciw wszelkim objawom ‘zin gtr, 6.50,. II. jekośńci uztuka złr. 1.30, tusin złr. 14. „; 1e jz + 


j | s najlep, «ng, szytonu, % poczwóroym półkogzulkiem 

gośćca i reumatyzmu, cierpie- Koszule męzkie gładk'm lnb haftowanym, z dowpłgą, szerokością zgi, 

z s:tuka 'złr. 1.59, tuzin gir. 1660. Te same z najlep. dżyfońd Schroll wykwi'tnie 

niom nerwowym; i wykor anela la france sztnka złr. 1.70, tuz. złr. 18.80, i sztóka zł.'2) trz. zł. 2.50. 

a tc: przeciw bolom w twarzy, migrenie, w bio- Garnitury stófowe =z prabianemi doseniawi A omii. e z 

drach (Ischias), rwaniu w uszach, reumat. bolu T oake sf] A porze i 14,8erwot tykp str. 283. Ty.qgmg „wykona. 

, kravai at Siati Asekura ¡nis fracuskiego, dobre z frendzlami na 18 osób, garoitur ułr. 3.45, Garnitury ub ` 

sębów, aa kj died a enoios osłon M 30We z nAłeprzego adumaszkii » przerabisn:mi deseniami kwiatów, składające się 

kaoskata dłnetdl ia Gałki nada ak fd jg (kj na n osób, i %2 odpowiednich wielkich derwet, pięknie wykonane, gar- 
ku, bolom w zagaojonych ranach, poraśeniom i t.p. ninaeć pdzoł str 0600 - - 

Pisma uznania, 


Tureckie ręczniki praykrojodi; każda sztuka OsoBuo z Gzsrwdnotni bur- 
Do puna Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu, 


js kę urami i dłagiemi frendzlami, pikowane, pyszne, ta- 
izin ułr. 3.75, pysznej jakości tnzin złr. 4.70 a = 

Prayrządzony przez pana „Neuroxylin* uwolnił mię od kilka tygo- Damskie chustki. na głowę * najlepszej wołny berlińskiej, lp- | 

dni trwającego ruumatyzmu. Jaż po ośmiodniowem użysin tego wyborne» $ „ABE AE RAE DĄ mi trondalami, m fo: askoo 4 taróckie, 

go środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałam. Czuję się zatem jftzare, niebieskie biał», czarne, w kostki, czerwone, brunatne it. p. Sztuka złe. 

Jé w obowiązku pauu podziękować i starać się będę zawsze innym 120.. tabin złe. 13.50. ; 

współcierpiącym poradzió ten wyborny środek. Wiesenthal pod Gablenz 

w Neisse, 26, stycznia 1888. Franciszek Fischer. 


sPledy do odróży: nudar wiclkie i grube, z najcięższego snkna tkano, w 
Sepa porn 
Ponieważ sprowadzony od pana „Neuroxylin* kilku od cierpi.ń gość: _ H 


f eleg. sng. wzorach, a to: brunatne, szare, nakrapiane 

z frundzlami, które z pb swej objętości służyć mogą na nbrania, kołdrę do 
oowyołkezupełnie uwolnił, prosili mię Indzie, ażebym im znowu zamówił 
ten środek leczniczy. Upraszam tedy o przysłanie nowych 6 flaszek mo- 


podróży, na łóżta i jako anal, i po 20-letniem używaniu z nich ztóbić možná dwa 
nbrania, a temsamem zastąpić mogą zarzutkę, płaszcz, palto, I. jakości złr. 5.50, 
oniejszego gatunku za pobraniem. Gritzenhof, P. St. Anna pod Aigen. i ; 
29. czerwca 1888, Franciszek Wolf, naezelnik gminy. 


11. jakości tylko złr. 4.50. TaS 
Piótno domowe 30 toko, najlepszy, <rwaty wyrób dla domu, 7, szec. 
Nenroxylim uśywa się ds wcierania. Flakon [zielono opakowany] [$ 
1 sth, mocnicjosy gatunek (różowo opakowany) przeciw gośćcowi, reuma- 


|| a r, 7.5), 47 A złr. 550 sztuka. — Ceny bawełny pod- 

i SAR się, płótno wkrótce będzie koszcowąć podwójnie, Wskazane jest zatem ryshłe 
tysmowi 1 zir. 20 ct., J pocztą 20 at. z8 opakowanie. a d Í Ten ZEE 
B$' Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony $ edwabne chusteczki 99,08 z jedwabiu ljońskiego wo wszystkich 
Jest owyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro- p KO Or ach, każda sztnka w innym kolorze, tuzin 
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado: Z x 


Ważne 
dla cierpiących na gościec! 


ristat") 


Ą , s.. A 3 T k » = asi z > "Tata: Mr 
wnictwa owego preparatu, ipraszam uważać szczególnie na to. Garnitury gobelinowe smien heni w mieszaaych kadora pasa: h 


E nia wykończene, kosztuje garnitur z 8 sztuk I. jakofci zlr..840, HI. jaká. zł. 7.60. 


i tz najlepszej :wełń szne, piękne, T 
jAuste. garnitury gobel. sked tie, L pm 3 sztuki fiom 


Centralny skład wysyłkowy dla prowiņoją: 
we Wiedniu, apteka „zar Rarmherzigkoit 
JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90. 

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew: 
ski; apt, H. Blumenfeld; w Krakowie; Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, i A.Fuchs; w Brzedanach: Jul. Hausberg; - 
w Borseczowie: M. Niemczewski; w Czerniowcach : u Golichow» 
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobycgu: J. Aichmül- 
ler apt; w Gurahumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J Bohm i 
Grzymała; w Kimpolung; F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit ; w Milówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; ,w Podwołocsyskach: D. Schneider; w 
w Przemyślu: A. e A ca Radocach: | REM w Ba- 
dymnie: A. Karpiński; w. łórze: Rabinowicz; w Śniatynta: 
F. Niemczewski; w oiga ta Liszka; W Sądowej Wini 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt. ; 6 Samborze 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J. Ried; w Wilamowicach: F. 

Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca, 
' $ ] 


z dobrego płótna, bez szwu, ha łóżko w,elKić "/, szer. Bztnka 


mZ}. 1.60, tuzin zir 19., */, sz4r. sztuka zł. 185, ts. 7zi. 1.15. 


Juto 7 NajiepSZygu WYTOLU, DeJoipzazej jskuðo, ciemuw dub Jasho, 
| Jutowe zasłony w wyborowych psrakich, tureckich i indyjskich Raits 
z obfitemi i dłagiemi frendzlami, 3 metr. 80 otm. dłagie na okno, to jest para L 
akości zł. 4.50, II. jakości mł. 3.85. SZAŁU | „4000 

materje na nbraąnia MĘxZKIE, na .Wiosęnuy I 
Cheviot diagonal letni sezon z czysto tkanej wełuy òwozej w ajnowszycu 
A J zej jakości, siwe, bzn- 
W natie, niebieskie, oliwkowe i szarne, na zu ołas ubranie dla kakięgo 6 zł. Zor- 
ujjków nie wysyła się. Odbiorcy towarów najmniej zą 20złr. otrzymają gratia w go- 
j|datka pyszny złoty pierścień 6 korat. wysadzany tnrkusami i perłami, © 


ecenia, które załatwiają się tylko za pobraniem pocztowem lub za nprze- 
dssłaniem gotówki, należy adresować; 


li najmodniejszych kolorach, gładkie lub nakrapiane najlepszej 


i 7, 
Aniem 


Allgemeines oestr. nngar: Cənfectiohs= thd Waarenhaus 


J. H. Rabinowitsch, 


we Wiedniu , Leopoldstadf, Schińanitsgakse, 20. 


i sag = == 


